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iiiiiiiiuiniiiiiiiiiiiiiii Poszukiwanie morderców króla Aleksandra
P a r y ż ,  U . 10. Te!, wl.
W. związku z straszliw.em morder­

stwem w Marsyiji policja francuska Pod­
jęta akcję międzynarodową celem całko­
witego wyświetlenia tajemnicy zama­
chu. Z danych policji jugosłowiańskiej 
wynika, że -osobnik, na którego nazwisko 
opieWal paszport mordercy, pochodził z 
ubogiej rodziny i nie mógł posiadać środ­
ków  na zakup broini J podróż do Francji. 
Stąd powstaje przypuszczenie, że zaanach 
był finansowany przez jakąś organizację 
polityczną i, że morderstwo zostało doko­
nane przez grupę spiskowców. Władze 
francuskie mają posiadać w tym kierun­
ku pewne poszlaki. Obecnie chodzi o 
wykrycie siedziby spisku 1 jego rozgałę- 

’ zień. Z policją francuską współpracuje 
policja kilku państw europejskich. W  

. związku z charakterem sprawy francu­
skie władze, bezpieczeństwa trzymają 
zasadnicze szczegióły śledztwa w  ścisłej 
tajemnicy.

—Policja paryska ustaliła, i e  zabójca 
króla Aleksandra i ministra Barthou w y­
stępujący pod fałszywem nazwiskiem 
Kaiemana przebywał w Paryżu od dnia 
30 wrześnią do 5 października. Mieszkał 
w  jednym z hoteli pod nazwiskiem Rudol­
fa Stuka, względnie Suka. Zajmował po­
kój wraz z innym osobnikiem, zapisanym 
w księdze hotelowej pod nazwiskiem 
Władysława Benesza. Odwiedzał ich 
często trzeci osobnik, podający się za 
Nikomira Nalisa ze Splitu. Władze jugo­
słowiańskie poinformowały policję fran­
cuską, że Nalis jest osobnikiem szczegól­
nie podejrzanym. W roku ubiegłym ska­
zany został w Marsyiji na 4 miesiące 
Więzienia i po odbyciu kary został w y­
dalony z granic Francji. Za Nalisem i 
Beneszem rozesłano listy gończe.
. Ustalono dalej, że — jak to już krótko 
donosiliśmy, osobnik odpowiadający ry­
sopisowi mordercy bawił w hotelu w 
miejscowości Aix em Prove»ce. Zajechał 
on do hotelu w towarzystwie dwuch 
osobników, którzy zapisali się jako Ego-n 
Kramer z Fiume i Sylwester Szalny. oby­
watel czechosłowacki. Kaleman podał 
się za brata Kramera, który opuścił hotel 
W poniedziałek. Dwaj pozostali bawili w  
hotelu we wtorek, zjedli śniadanie, pijąc 
dużo alkoholu. Właściciel hotelu za-uwa-

Zwłoki króla Aleksandra i francuskiego ministra spraw zagranicznych Barthou zostały po straszliwem morderstwie zło-_ 
żonę w jednej z sal prefektury policji w  Marsyiji. Nasza ilustracja przedstawia na lewo ministra Barthou na śmięrtelnem 

łożu. Na prawo, spoczywające na kan apie w prefekturze zwłoki króla Ale ksandra, przy; których straż honorową
trzyma oficer francuski.

żył, że osobnik;- odpowiadający rysopiso­
wi Kaiemana czytał pilnie gazety z opi­
sem przygotowań do przyjęcia króla 
Aleksandra. Po śniadaniu goście wyszli, 
zapowiadając, że powrócą, jednakże po 
godzinie 1S wrócił tylko Szalny, który 
uregulował rachunek za siebie i towarzy­
sze i wyjechali.

Ustalono dalej, że morderca kupił 
ubranie w jednym ze sklepów marsyl- 
skich. Pewien przemysłowiec paryski 
oświadczył, że 29 września widział mor­
dercę w  jednej restauracji- w  Marsyiji.
Jeden z wieczornych dzienników pary­
skich donosi, jakoby paszport Kaiemana 
wystawiony był nie przez konsulat cze­
chosłowacki w Zagrzebiu, lecz w Pradze.
Potwierdzenia tej wiadomości brak. Z 
BnikseR dementują wiadomość, jakoby 
w Leo cli um bawił osobnik o nazwisku 
mordercy z Marsyiji.

eSagad&a sfaUsotoanego 
pa&zpoUu

B e r l i n ,  11. 10. (PAT)
,,Berlimer Taig-eiblatt" dono-sl z-.Pragi, że w 

związku e, dochodzeniami w- sprawie zama­
chu na króla Aleksandra, -policja praska are­
sztowała b. członka legji cudzoziemskiej An­
tena Vavrina, którego numer paszportu jest 

-identyczny z numerem paszportu Kaiemana. 
Paszport Vavrina wystawiony został przez 
konsulat czechosłowacki w Zagrzebiu. Vawrin 
służył w  legji 'cudzoziemskiej. w  Maroku, z 
której jednak został zwolniony zpowo-diu cho­
roby. W poszukiwaniu pracy przybył również 
do Jugosławji, gdzie prawdopodobnie zgubił 
paszport. Policja praska -odmawia wszelkich 
wyjaśnień w tej sprawie.

P a r y ż ,  11. 10. Tel. wł.
,-Petit Jourga-r donosi, że policja . skonfi­

skowała w Ch-erbciurgu zdjęcie filmowe, do­
konane w Mairsyłji podczas z-amaohiu na króla 
Aleksandra i ministra Barth-ou. Zdjęcia te mia­
ły być wysiane do Ameryki.

Jedenastoletni syn zamordowanego króla 
Aleksandra proklamowany został królem 

Jugosławji, jako Piotr JA

A resz to w an y  w  M arsyljj. G rek, p rz y  
k tó ry m  znalezi-o-no -dwa rew o lw ery  zo- / f i i c l t  vod & f o a ż a
s ta ł w y p u szczo n y  na w olność. P o licja  '  *  H  H
stw ierdz iła , że nie m iał on nic w spólnego P a r y ż ,  11. 10. Teł wł.
_ 7Qtmpbpm ' P-odczas iprzyj-az-diu brola jugosłowiańskie­

go Piotra II do Francji przedsięwzięto daleko 
/tfl f) J td *  l  idące środki ostrożności. Zarówno podczas lą-
( J s O ll t lC lr i l  IH O tC lU  d-owan.ia króla w Całaiis ja-k i w Paryżu anaj-

. • n  in t  i t dowa-li się liczni detektywi oraz oddziały po-
P a r y z ,  11. 10. le t. wł. _ Hcjl. Pociąg, którym jechał małoletni król zo-
Co -się tyczy pobudek mo-rdu marsyl-ijsikie- stal zatrzymany w odległości 15 kilometrów

. go i osoby mordercy, t-o nie można jeszcze od . Paryża koło miejscowości Gonesse. Król
powiedzieć nic pewnego. Ciekawe szczegóły piotr i jego babka krófowa-wdowa rumuńska 
podaje socjalistyczna „Poipulaire", które za­
cytować -należy na odpowiedzialność tego 
organu. Według re-lacyj „Popula:re“ morderca 
należał jakoby do znanej organizacji terrory­
stycznej separatystów chorwackich, mającej 
swą siedzibę we Włoszech faszystowskich. —
Poddaje się ona ćwiczeniom w  obozach miej­
scowości B-orgetar-o; Na czele organizacji te- 
r-oirystyczn-ej v znajdują się nacjonaliści chor­
waccy Payeliicz i Perczec.

W grudniu’ ub. roku policja .iugosłowiańskr 
: aresztowała- dwóch terorystów chorwackie 

a mianow-i-cie: Bogdanowicza i Ore-ba, któr,:\ 
przemycali broń i bomby z Włoch do Zag-rze 
bia. Obaj skazani zestali na śmierć. Oświad 
czyli oni przed sądem, że otrzymali ódpo 
więdnie instrukcje wojskowe we wspomnia­
nych obozach we Włoszech,

Maria, udali się samochodem do Paryża.

&&tatec$Ha Hestia ofiar
P a r y ż ,  11. 10. Tel. wl.
Jak obecnie z kót miarodajnych donoszą: 

wiadomość o dalszych ofiarach śmiertelnych 
zamachu w Marsyiji, na szczęście okazała się 
nieprawdziwa. Poza k-ró-leim jugosłowiańskim 
Aleksandrem i francuskim min. s-praw zagra­
nicznych Bartho-u, zmarł w następstwie Odnie­
sionych ran jeszcze urzędnik policyjny Gały, 

tórego pierwotnie wzięto za admirała Bert- 
ełota. Rannych przebywa w szpitalu 9 osób, 

,v tem gen. Georges. Stan jego jest poważny, 
ednak nie beznadziejny. Dalej znajduje się 

w szpitalu 3 Francuzów, w tem operator fil­
mowy, 4 kobiety 1 14-ietni chłopiec. — Kilku 
dalszych rannych oddano opiece domowej.

dymisją tsądu 
J)oumetguefa?
P a r y ż ,  . 11. 10. Tel. wł.
W kolach politycznych liczą się z dymisją 

całego gabinetu Dóumergue‘a, która ma nastą­
pić w przyszłym tygodniu,. przypuszczalnie w 
poniedziałek. P rem jer.. Doumergue stanie po­
nownie na czele gabinetu, który ulegnie rekon­
strukcji. Udział obecnego ministra spraw we­
wnętrznych. Sarrąut wydaje się wątpliwy.

Opinja publiczna, oraz prasa zarzuca mi­
nistrowi Sarraut zaniedbanie środków bezpie­
czeństwa. Eśkorta królewska- • -była nłedość 
liczna. Przy r wizytach królewskich oddziały 
konne tworzą zwykle szpaler. Tym razem za­
niechano tego. Samochód królewski' posuwał 
się zbyt wolno. Film nakręcony po-dczas' za­
machu został wczoraj przewieziony do Pary­
ża. Zdjęcia te świadczą, że auto królewskie 
było niemal całkowicie bez ochrony. Również 
minister sprawiedliwości Cheron nie wejdzie 
prawdopodobnie do nowego rządu. Obecność 
jego w gabinecie była od dłuższego czasu cię­
żarem dla premje-r.a Doume-rgue‘a.

Część prasy francuskiej atakuje w dalszym 
ciągu policję. Le „Jour“ twierdzi, że w pew­
nych kołach: paryskich od kilku dni krążyły 
pogłoski o zamierzonym zamachu na króla 
Aleksandra. Dziennik ogłasza również wywiad 
z przywódcą organizacji b. kombatantów 
„Krzyż Ognisty" pułkownikiem de la Rocąue,

. który wskazał na związek między morder­
stwem prezydenta Dou-mer3 a zabójstwem 

. króla Aleksandra i ministra Barthou. Pułkow­
nik de la Rocque uważa organizację francu­
skiej służby bezpieczeństwa za wadliwą i do­
maga się rozwiązania stronnictwa komuni­
stycznego i zabronienia wieców i zgromadzeń 
stronnictw, które nie stoją na gruncie narodo­
wym. Na innym miejscu le „jour“ podkreśla, 
że rany ministra Barthou były lekkie, i że był­
by on uratowany, gdyby odrazu przewieziono 
go do apteki. Minister Barthou pomimo od­
niesionych ran, jak twierdzi dziennik, 
musiał sam wysiąść z samochodu i 
•szukać ’ taksówki, któraby go odwiozła 
do szpitala. „Action Francaise" zamieszcza o- 
stre oskarżenia pod adresem policji. Na la­
mach „Jo-urnar deputowany Rollin wyraża o- 
burzenie z powodu zamachu i domaga się ści­
słej kontroli cudzoziemców. „Echo de Paris" 
ostro krytykuje organizację policji francuskiej. 
„Mati,n“ wyraża zdziwienie, że samochód kró­
la Aleksandra nie był otoczony przez szwa­
dron gwardji konnej, jak to jest w zwyczaju. 
W. ten sposób zamach byłby uniemożliwio-nys
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Ze świata pracy w Zagłębiu
jp fu a c  m i m o  & « a x v t ^ w & e B i

Przed kilku dniami prasa doniosła o 
szczęśliwie zakończonych pertraktacjach 
i otrzymaniu przez Zakłady MocJrzejow* 
sjcie zamówień rządu perskiego na ma­
teriał kolejowy, wartości półtora miliona 
zł. Jak się okazało, zakłady rzeczywi­
ście otrzymały zamówienia i w związ­
ku z tem przyjęły nawet niewielką par­
tię robotników. Według urzędowego ko­
munikatu w ostatnim tygodniu huta „Mi- 
lowice“ przyjęła 26, a „Katarzyna" — 15 
ludzi.

Równocześnie jednak z otrzymaniem 
zamówienia na muraeh huty „Mi!owice‘‘ 
ukazało się ogłoszenie zarządu, że wy­
nagrodzenie za prace robotników ,w a- 
kordzie zostaje obniżone o 10 pro®. Za­
rządzenia te z pominięciem obowiązują­
cej zakłady umowy, wywołały ogromne 
rozgoryczenie wśród robotników, a Zwią­
zek Metalowców skłoniły do interwencji

„ ilu b “ se kc isrsk i
-z. p rzeszkodam i

W  ub. sobotę odbył się w Szarleju ciekawy 
„ślub",' połączony z piekielną' awanturą. Pań­
stwo młodzi, będący gorącymi zwolennikami 
sekty „badaczy pisma św.“, po załatwieniu for­
malności w urzędzie stanu cywilnego, zaprosili 
do domu „duchownego" sekty badaczy pisma 
św. celem udzielenia „ślubu" i „błogosławień­
stwa". Całą tę komedję przerwali nagle rodzi­
ce młodej pani, którzy, dowiedziawszy się o 
tem, wpadli do mieszkania młodej pary ł „du­
chownego" przepędzili z domu. (zo)

u inspektora pracy. Ten ostatni wyraził 
zdziwienie, że Zakłady łamią zawartą 1 
podpisaną przez ieli przedstawiciela umo­
wę i w związku z tem wyznaczył kon­
ferencję zainteresowanych stron na 13 
bm. Jest również niezrozumiałe, dlacze­
go w chwili, gdy przemysł otrzymuje 
zamówienia, następuje redukcja płac, lub 
załogi, jak to ma miejsce u Furstenberga 
w Będzinie.

cUózne pogfo *& i
Jak już donosiliśmy, zarząd Tow. „Sa­

turn" pertraktuje z hr. von Donners* 
marckiem o kupno kopalni w Grodźcu. 
W związku z tem codziennie prawie po­
jawiają się nowe i coraz to inne pogło­
ski. Krążyły wersje, że „Saturn" zam­
knie kopalnię grodziecką, to znowu, że 
połączy ją z „Jowiszem'1, a ostatnio krą­
ży wersja, że rokowania zostały rozbi­

te i Tow. Grodzieckie przeprowadzi re­
dukcje robotników i personelu urzędni­
czego. a praca przy zmniejszonej zało­
dze trwać będzie przez wszystkie dni w 
tygodniu.

Jak dotychczas los kopalni nie jest 
znany, ponieważ wyniki rozmów trzy­
mane są w tajemnicy.

6o$Yo6octa
Bieżący miesiąc zaznaczył się ogrom­

nym wzrostem bezrobocia. Redukują ce­
mentownie, kamieniołomy, cegielnie, wa­
pienniki, przemysł budowlany, oraz sa­
morządy, tak, iż ogółem straciło pracę 
około 1.50U ludzi. Dokładna liczba zre­
dukowanych nie jest znana, ponieważ 
urzędy Pośrednictwa Pracy i Fundu­
szu Bezrobocia, na . zarządzenie władz 
wyższych, ni® podają liczby zredukowa­
nych.

WieSKa awantura w sal! są&owej w Katowicach
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REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WIC ACH, <!■

s tfS tjT A : g. l£ M  „Koriolan!* « l a  
NIEDZIELA: g. 12 Odczyt „Azja 
*. 16 „Zwyciężyłem kryzy?"!

\  g. 20 Przedstawienie sprzedane.
WTOREK: g. 20 Koncert Z. Dolnickiego i  C. Nadi.
/ y  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI.
BYTOM: piątek: g. 20 „Zw yciężyłem . kryzys". 
BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Zwyciężyłem k ry zy s" .' 
SIEMIANOWICE: w torek: g. 20 „Zwyciężyłem kry­

ły  s“ ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Królowa cyganerii". Caslno:

„M iłość T arzana". Colosseum: „H anka" .'Oczy czarne) i 
„Sobow tór". Pałace: „Noc w Kairze". Rlalto: „Maska­
rada” — prolongowano. Union: „Neapol śpiewające mia- 

. »to“ Dębina: „B aby" i „Noc strachu” .
CHORZÓW. Apollo: „Bokser i Dama" I „Hanka" 

(Oczy czarne). Colosseum: „Jej Wysokość — praczka" i 
„Bohater Arizony".

KIN* W RYBNIKU.
Apollo: „Kślażę Arkadiusz" i „Zamarłe echo".

P a łac : „Hopla" i „Manewry floty amerykańskie!", 
RADL1N-RYDULTOWY. Helios: „King-Kong",

/  RADIO.
SOBOTA, 13 PAŹDZIERNIKA 1934 R.

Katowice. 6,43 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasu. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 12,10 M uzyka ta­
neczna. 13,05 P łyty. 15,35 Z życia Zw. Młodzieży Polskiej. 

.15,40 „Strążaik śląski". 15,45 Płyty. 16,30 Wesoła audy­
cja dla dzieci. 17,00 Pieśni. 17,20 Recital fortepianowy. 
17,.50 „Dom i rodzina". 18,00 Skrzynka pocztowa Cioci 

•Heli dla’ dzieci. 18,15 Muzyka lekka. 19,00 Piosenki ludo­
we. 19,20 „Szam otuły — gród Halszki z O stroga". 19,30 
P ły ty . 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 Muzyka lekka. 
21,00 Koncert popularny. 22,15 .Muzyka taneczna. 23,05 
„T ea tr W yobraźni" — audycja „Proszę kochanego są­
du". 23,35 Płyty. 24.00—1,00 Muzyka taneczna.

— KONTROLA BEZROBOTNYCH W  MY­
SŁOWICACH I W OKOLICY. Kontrola bez­
robotnych, pobieraj ąo/ch zasiłki i nlępoblera- 
jącycih, zamieszkałych w  Birzęczkowicaoh — 
Słupnia], odbędzie się w czwartak, 18 bm. w 
Komunał.' Urzędzie Pośr. Pracy w Mysłowi­
cach; w  piątek zaś, 19 bm. w tymże Urzędzie 
odbędzie się kontrola bezrobotnych, zamiesz­
kałych w Mysłowicach, a  niepobterającyoh 
.żądnych zasiłków. . ,

— ZAGINAŁ. W  dniu 29 ub. m. oddalił się 
z domu rodzicielskiego 5-letni Józef Brząka- 
lik, zam. w  Chorzowie, przty ul. Barbary i do 
tej pory nie wrócił.

— KRWAWA BÓJKA ULICZNA W CHO­
RZOWIE. W czasie targu jaki odbył się w 
ub. środę w Chorzowie doszło do bójki po­
między Wilhelmem Pliczkiem, zam. w Cho­
rzowie, p r z y . ul. Wandy, oraz Emanuelem 
Oporlikiem' również z Chorzowa, przy ulicy 
Szybowej.1 W; czasie bójki Oporlik pobił swe­
go' przeciwnika do tego stopnia, że ten stracił 
przytomność. Rannego musiano odstawić ,dp
SZipiAal-

W styczniu br. o godz. 20 zjawił się 
w restauracji Piotra Michaliny w My­
słowicach jakiś osobnik z dwoma przy­
jaciółmi i zażądał wódki J przekąsek. Go­
spodarz nie chciał sprzedać wódki, gdyż 
osobnik ten był już w stanie silnie pod­
chmielonym. Wtenczas pijak oświadczył, 
że nazywa się Łabuś, wyciągnął z kie­
szeni... rewolwer. Steroryzowa.ny re­
staurator wydał osobnikom wódkę, po- 
czem ci oddalili się pośpiesznie, nie za­
płaciwszy rachunku.

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenia, w to­
ku których stwierdzono, że tym amato­
rem darmowej wódki był już 7 razy ka­
rany za podobny rabunek Paweł Łabuś 
z Mysłowic. Wobec tego stanął on w 
ub. czwartek na ławie oskarżonych Są­
du Okręgowego w Katowicach, oskarżo­
ny o rozbój. W sprawie tej odbyło się 
już kilka rozpraw, które jednak zawsze 
musiały być odraczane, gdyż oskarżony 
na nie ślę nie zjawiał. Na czwartkowa 
rozprawę został więc doprowadzony 
przez policję. Jeden posterunkowy nie 
mógł mu jednak dać rady i dlatego do 
rozprawy musiało go prowadzić aż 
trze oh fmnkcionarjuszów polieyjnycKi.

Po przesłuchaniu świadków, którzy 
oskarżonego z całą stanowczością rozpo-

Bezpadstaw ne zarzts$v
W ub. wtorek odbyła się przed Sądem 

Grodzkim w Chorzowie rozprawa o rzekome 
nadużycia w klubie sportowym „Ruch" w W. 
Hajdukach. Na lawie oskarżonych zasiadł 
członek *arządu tego towarzystwa Rafał Bar­
ski, zam. w Wielkich Hajdukach. Według aktu 
oskarżenia, oskarżany na jedmem z zebrań, w 
czerwcu ub. roku zarzucić miał zatrudnione­
mu w  związku sportowym „Ruch“, Henryko­
wi Neumanowi, szereg nadużyć. M. in. Barski 
•miał twierdzić, że przed niedawnyrn czasem 
Neuman eamówił w jednej z drukarń bilety 
wstępu na sumę 20.000 zł. Bilety te oskarży­
ciel prywatny miał sprzedać, zaś otrzymaną 
•go t ówkę. sp rze ni ew ier z y ć.

Na rozprawie sądowej przesłuchano w 
charakterze świadka przewodnie,ząoeigo klubu, 
p. dyr. Wlderę, który nie mógł stwierdzić, 
czy to oskarżenie Neumana miało miejsce w 
czasie posiedzenia, czy też po posiedzeniu. 
W każdym irazie jednak słyszał o podobnych 
pogłoskach.

Ostatecznie rozprawa skończyła się na 
tem, że oskarżony stwierdził, że nie miał ni­
gdy żadnych podejrzeń co do uczciwości 
oskarżyciela prywatnego, oraz. że nigdy nic 
podobiego mu nie zarzucał. — Wobec tego 
oskarżyciel cofnął swoją skargę.

•
F a t a l n a  m s r t m n m y

W dniu 10 b. m. uruchomiono fabrykę su- 
pertomasyny przy Państwowej Fabryce Związ­
ków Azotowych w Chorzowie, przyczem za­
trudniono 50 robotników. Supertomasynę prze­

gnali jako sprawce rozboju u restaura­
tora, sąd skazał Łabusia na 3 łatą wię­
zienia, a ponieważ był już karany za po­
dobne przestępstwa, nie zawiesił mu wy­
konania kary. W czasie rozprawy mat­
ka oskarżonego stale dowodziła proku­
ratorowi, że syn jej jest niewinny, a 
świadkowie zeznają nieprawdę z zemsty.

Po ogłoszeniu wyroku, Łabuś, znany 
zresztą awanturnik, począł krzyczeć na 
cały głos, w czem dopomagała mu Jego 
rodzina. Oskarżony nastemnie rozerwał 
kołnierzyk i krawą^, oraz rozebrał się 
w sali rozpraw do koszuli j, rzucając się 
na ławie oskarżonych, wykrzykiwał:

„Zabijcie mnie. Jestem niewinny, 
świadkowie przysięgali fałszywie" itp.

Sąd zarządził przerwę, a posterunko­
wi policji awanturnika uspokoili, przy­
czem musiano opróżnić salę rozpraw, 
gdyż rodzina oskarżonego, która licznie 
zjawiła się na rozprawę, przyczyniała 
się tylko do powiększania awantury. 
Prokurator wniósł tr natychmiastowe a- 
resztowanie oskarżonego. Do wniosku' 
tego sąd się przychylił, wobec czego po­
sterunkowi zakuli Łabusia w kajdany i 
odprowadzili do więzienia.

Awantura ta wywołała wielkie za­
mieszanie nietylko w sali rozpraw, ale 
także w całym gmachu sądowym, (s)

rabia się z fosforytu rosyjskiego, sprowadza­
nego specjalnie z Uralu. Jest to pierwsza tego 
rodzaju fabryka w Polsce. Nawóz supertoma- 
syny jest bardzo poszukiwany przez rolników. 
Równocześnie puszczono w ruch nową turbinę 
do wytwarzania prądu elektrycznego dla no- 
wouruchomionej fabryki.

Jak slębiwtć. <• sit bawić...
21-letni robotnik Edmund Wencel z Kato­

wic pracował przez szereg miesięcy w firmie 
„Lind i Kański". W dniu 30 czerwca br. posłał 
go jeden z przełożonych do swego mieszkania 
po 4 tysiące zt. Wencel pieniądze w mieszkaniu 
odebrał i natychmiast udał się do swego kole­
gi Stefana Życińskiego, zatrudnionego u jedne­
go z fryzjerów katowickich i namówi! go, by 
wyjechał z nim w świat.

Po przebraniu się w odświętne ubrania, oby­
dwaj wyjechali taksówką, za którą zapłacili 100 
zł., do Częstochowy, gdzie u krewnych Życiń­
skiego bawili się przez tydzień a następnie 
wspólnie wyjechali do Warszawy. W towarzy­
stwie kobiet bawili się w Warszawie we wszy­
stkich restauracjach, rozrzucając pieniądze na 
lewo i prawo. Z Warszawy jednak przesiali mat­
ce Wencla 300 zl. na drobne wydatki. Pieniądze 
te zostały skonfiskowane przez policję.

Gdy z skradzionych pieniędzy pozostało już 
tylko kilka złotych, Życiński wrócił do Kato­
wic, Zaś Wencel pojechał do Częstochowy. Po 
kilku dniach jednak znowu przyjechał do Ka­
towic i ukrywał się u swego brata w Katowi- 
cacli-Dębie, gdzie został przez policję areszto­
wany i odstawiony do sędziego śledczego. Za­
rządził on osadzenie niesumiennego robotnika

„Raiunhn, bo mole uduszą
Przy zbiegu ulic* Piłsudskiego i 3 Maja w 

Sosnowcu, powstała wielka awantura, wywoła­
na przez znanego na sosnowieckim bruku Jana 
Hanasa, zam. przy ul. Pańskiej 33. Aresztowa­
ny przez policję, krzyczat: „ludzie ratujcie, bo 
mnie zaduszą, jak Kunca".' powodując ogrom­
ne zbiegowisko.

W czwartek Hanas’ stanął przed sądem, o  
skarźony o opór władzy. W czas!e rozprawy 
Hanas zwróci! na siebie uwagę całej publiczno­
ści, bo Sędzia przeglądając rejestr kar stwier­
dził, że Hanas obchodzi jubileusz z okazji pięt­
nastej kary.

Skazany on został na miesiąc więzienia.

M r m m iłk a  Z a g t ę & i o m s & a
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3-go Maja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
DziS, II bm. o sodz. S0 ni. 15 T eatr biwisiri w Soa-

nowcu dale świetna komedię p. t. „M ezalians". Na ostat­
nich przedstawieniach „Mezaliansu" sala byta wypełnio­
na po brzesi i publiczność darzyła wykonawców llczne- 
ml brawami.

W płatek. 12 bm. po cenach zniżonych „Pan z To­
w arzystw " W. Hasenelevera.

W sobotę. 13 bm. o godz. 20 m. 13 po raz 20 I estafe 
ni „Stefek" J. Duval'a.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Nędznicy". Pałace: „Bu­

rza".
BĘDZIN. Apollo: „Księżniczka przez 33 dni“ . Nowo­

ści: „ T a ń c z a c a  Venus".
CZELADŹ. Czary: „Bracia Karamazow",

32-LETNIA JULJA. DZIĘCIOŁ, z Sosnow­
ca (ul. Konopnickiej) napiła się esencji octo­
wej, w celu samobójczym. Walczy ona ze 
śmiercią.

— 33-LETNI J. WESOŁOWSKI z Grodź, 
ca. który w  celu samobójczym strzeli! sobie 
dwukrotnie w głowę, jeszcze żyje. Jedna ku­
la utkwiła w policzku, a druga przebiła gło­
wę i nósem wyszła na zewnątrz. Prawctoiwy 
powód samobójstwa, dotąd nieznany.

— ZIEMNIAKI I ŻYWNOŚĆ DLA BEZRO­
BOTNYCH W ZAWIERCIU. Miejski Komitet 
Funduszu Pracy w Zawierciu, w czasie od 17 
bm. do 5 listopada br. będzie rozdawał ziem­
niaki bezrobotnym w mieście. — Zfemniaki 
otrzymają wszyscy ci bezrobotni, którzy ko­
rzystają z pomocy komitetu, na podstawie le­
gitymacji i uprzednio wydanego talonu. W y­
dawanie ziemniaków odbędzie się wprost z 
wagonów na rampie kolejowej, według kolej­
ności obwodów opiekuńczych. Niezależnie od 
tego, poczynając od dnia 17 bm. magazyn ko­
mitetu wydawać będzie bezrobotnym deputa­
t/żyw nościow e na miesiąc październik br. w 
takiej wysokości, jak to miało miejsce w mie­
siącu ubiegłym. (hu)

— DOŻYWIANIE BIEDNYCH DZIECI W 
ZAWIERCIU, Zarząd miasta Zawiercia pra­
gnąc choć częściowo przyjść z pomocą naj­
biedniejszym dzieciom rodziców -bezrobot­
nych, postanowił wybrać kilkadziesiąt dzieci, 
eamieszkałych na przedmieściu „Argentyna", 
oddając je pod opiekę Sióstr Służebniczek w 
Miejskim Zakładzie Wychowawczym, gdzie 
już od przyszłego tygodnia, będą otrzymy­
wać dostateczne pożywienie w czasie trwa­
nia okresu zimowego, (hu)

M t o n i t k a  O l f t u s l i a
— ŻAŁOBA. Na wieść o traigicnych wy 

padkacih w Marsylji, w Olkuszu wywueszone 
zostały flagi żałobne na budynkach państwo­
wych i samorządowych, (o)

— BAGNETEM W KLATKĘ PIERSIOWA- 
Do szpitala w Olkuszu przywieziono 19-let 
niego Jana Palkę z Wierzchowisk, powiatu 
Miechowskiego z niebezpieczną raną klatki 
piersiowej, zadaną bagnetem przez mieszkań­
ca Sulislawic (pow. Miechowski), W ładysła­
wa Kiwiora, Ciężko ranny Pałka przesłucha­
ny został w szpitalu pod przysięgą. Kiwior 
zadał cios bagn. Pałce na weselu z powodu 
błahego nieporozumienia, (o)

—• SĄD GRODZKI w Skale pod Ojcowem 
skazał w dniu 10 bm. zawodowego złodzieja 
z  Niebyłej, pow. Olkuskiego, Jana Gonkiewt- 
cza vel Jankiewicza na 5 lat domu popraw­
czego i rok więzienia za szereg kradzieży w 
okolicy. Współwinnych: Jana Knapika i Win­
centego Rosę, sąd uniewinni! wskutek braku 
dowodów winy. (o)

w areszcie śledczym, gdzie oczekiwać będzie 
rozprawy sądowej. W czasie przesłuchania 
Wencla przez sędziego, ze skruchą przyznał si? 
on do przestępstwa. Poszkodowana firma pie­
niędzy już nie otrzyma, gdyż przyjaciele zdołał* 
4 tysiące zł. dokumentnie przehulać, (s)

Wioski sicefk coioUiikóm
w  p o d z i e m i a c h  K o p a l n i  „ K a r n i "  w  Z a g ó r z a *

Włoski strejk robotników na kop. „Karol" 
w Zagórzu trwa nadal. 60 górników dobrowol­
nie zamknęło się w podziemiach, oświadczając, 
że dopóty nie opuszczą kopalni, dopóki nie o- 
trzymają zapewnienia, że zostaną nadal za­

trudnieni. Na powierzchni kopalni strajkuje 40 
robotników.

W związku ze strejkiem, dziś przyjeżdża do 
Zagłębia dyr. departamentu górniczego Korsak, 
który w sprawie kop. „Karola" odbędzie kon­
ferencję z zainteresowanymi czynnikami.

Jak nas inforirtują z kół górniczych, wyro'' 
w sprawie zamknięcia kop. „Karol" nie zosta­
nie już zmieniony, a rozmowy prowadzone b r  
dą w Sprawie ewentualnego zatrudnienia rob®*' 
ników na Innych kopalniach.



Szyn Kop. „Paweł"«Chebzin»piomfenlach
JUonterzp w osta tn ie I  cfkwili zdo ła li się m a to w a ł

W ub. czwartek w godzinach porań- mieni. Później okazało się jednak, że u- Moment ten wykorzystali też monterzy: 
mych zostai Górny Śląsk zaalarmowany niknęli oni cudem śmierci, a to tylko dla- Józef ZdroMk, Józef K urka, O sw ald  G a-
groźnym pożarem,, który wybuchł na jed­
nym z szybów kopalni „P aw e ł"  w  C heb­
ziu. Dzięki tylko sprzyjającym warun­
kom atmosferycznym, pożar nie przybrał 
wielkich rozmiarów i nie spowodował u- 
mieruchomienia tej kopalni.

Kopalnia „Paweł" w Chebziu zatrud­
nia dotychczas jeszcze 900 robotników, 
z  których 200 znajduje się na urlopie tur- 
nusowym. Przed,kilku dniamj maszyna 
wyciągowa szybu’„Schaffgotsch" została 
uszkodzona, wobec czego szyb ten mu­
siano unieruchomić. W czasie naprawia­
nia maszyny przystąpiono równie do re­
montu szybu wyciągowego. Wieża wy­
ciągowa posiada wysokość, około 25 mtr. 
Na niej pracowało w, ub. czwartek 4 mon­
terów, którzy rozbierali koło wyciągowe. 
Przy rozpajaniu pierścieni używali 
aparatu tlenowego.

W pewnym momencie około godz. 7,45 
od  iskry aparatu tlenowego zapaliły się 
nagromadzone na wieży smary i błyska­
wicznie ca la  w ieża stan ę ła  w  m orzu p ło­
m ieni. Ogniste języki wzbijały się na 
kilkadziesiąt metrów w górę. W pierw­
szej chwili zdawało się, że zatrudnieni na 
szczycie wieży monterzy padli ofiarą pło-

tego, żę w chwili wybuchu Pożaru wiał w ron i A ugustyn S tan ik  i zeszli po drabi- 
■silny wiatr, który płomienie skierował nie na dół. Ledwie jednak opuścili wieżę, 
właśnie w stronę, gdzie nie było drabiny, również i drabiny stanęły w płomieniach.

Pracujący na dole robotnicy zauwa­
żyli pożar i natychmiast zaalarmowali kie­
rownictwo kopalni oraz kopalniana straż 
pożarną. W kilka miut później przybyła 
straż pożarna z Goduli, która natychmiast 
przystąpiła do energicznej akcji ratunko­
wej. Następnie przybyło jeszcze 8 stra­
ży pożarnych z pobliskich miejscowości. 
Dzięki energicznej akcji ratunkowej wszy­
stkich straży pożarnych pożar po prze­
szło godzinnej pracy zdołano ugasić.

Kilofem w głowę
W  dniu 10 bm. około godz. 15-tej w 

jednym z biedaszybów na kolonji Okrzei 
pod S osnow cem  rozegrała się k rw a ­
w a  bójka. Pracował tam Józef O głaza i 
S ta n is ław  K osow ski. Na tle nieporozu­
mień osobistych Ogłaza wszczął z Ko- 
sowskim bójkę, w czasie której ten o- 
statni kilofem rąb n ą ł sw ego  kolegę w  
g łow ę. Ogłaza upadł nieprzytomny na 
ziemię i został przewieziony do szpitala, 
gdzie w alczy  z e  śm iercią .

Kosowski zbiegł.

9
Warjaf na ulicach Szarlcia
Dnia 9 bm. na ulicach Szarleja pojawił się 

umysłowo chory, osobnik,, ubrany jedynie w 
bieliznę, który, pędząc biegiem przez ulice; wy­
wołał wielkie zbiegowisko. Wreszcie Udało się 
nieszczęśliwego człowieka przytrzymać i oddać 
pod opiekę policji, (zo)

HU, Hersiz R ozenow ajg  z B ędzina, m ię­
d zy n a ro d o w y  w łam y w acz , śc igany  p rzez  
policiię N iem iec, C zechosłow acji i Belgji, 
k tó ry  n a  d w o rcu  w S osnow cu  w b ia ły  
dzień, o b rab o w a ł inkasen ta  ubezpi-eczal- 
ni spo łecznej z Z aw ierc ia , k ra d n ą c  m u 

z rozc ię te j b rz y tw ą  teczk i 2 ty s . zł.

Ilustracja nasza przedstawia kopalnię „Paweł" w Chebziu (pow. Św iętochłow ice) wraz z szybem „Schafigotsch“ 
na którym w ub. czwartek w  godzinach porannych wybuchł groźny pożar.

Wyrok na oszukańczego adwokata
H  s a l i  § q d o w e |  w  B g f o m i u

Izba Karna w Bytomiu w dniu 10 bm. łemu adwokatowi z  Berlina, czynnemu 
rozpatrywała sprawę przeciw dr. J., by- następnie w Katowicach, a w 1928 r. —

Krwawa libacja na łonie natury
Z&w odnia n a  p o iacfs p o d  (Będzinem

10 bm. wieczorem łąki małobądzkie nad 
Przemszą w Będzinie były terenem krwawo za­
kończonej libacji.

Kazimierz Siewniak i Leon Sztuczny w to­
warzystwie nieznanej kobiety wybrali się , nad 
Przemszę, gdzie w najlepszej zgodzie urządzili 
sobie sutą libację. W czasie pijatyki przyjaciele 
walczyli o względy kobiety i na tem tle w koń­
cu pobili się do krwi. Podchmielony wódką i o- 
tlurzony zazdrością Siewniak w pewnej chwili

dobył noża i rzuciwszy się na kolegę, zadał mu 
kilka ciężkich ran w szyję i nogę.

Ranny, umieszczony w szpitalu, nie odzy­
skał dotąd przytomności i stan jego budzi oba­
wy o życie.

Najpotwofniejszem jest to, że po zbrodni 
Siewniak w towarzystwie kobiety najspokojniej 
zasiadł do przerwanej uczty i wypróżnili wspól­
nie resztę wódki, zakropionej krwią.

Podawał się za zakonnika
a  ó y ł  ty ffe o . . .  f im fia rz e m  fe lasziow nym

Przed Sądem Grodzkim w Chorzowie dz. I., 
odbyta się w ub. czwartek rozprawa karna 
przeciw wyrafinowanemu oszustowi Kazimie­
rzowi Hołtyniowi. Według aktu oskarżenia, Hol- 
tyń przybył w dniu 29 marca r. b. do mieszka­
nia p. Juljusza Grządziela w Chorzowie, ubrany 
w sutannę zakonnika, przedstawiając się jako 
G. Benedykt Machała z Zakładu św. Józefa w 
Krakowie. Przybyły poprosił właściciela miesz­
kania o przenocowanie, na co oczywiście p. 
Grządziel się zgodził. Nazajutrz rzekomy za­
konnik oświadczy! p. Grządzielowi, że odprawi

za jego krewnych mszę św. Chcąc się jakoś 
zakonnikowi odwzajemnić, gospodarz urządzi) 
wśród krewnych doraźną zbiórkę, w czasie któ­
rej zebrał około 200 zł., które następnie wrę­
czył „duchownemu". W parę miesięcy potem 
zdołano rzekomego zakonnika przytrzymać, 
przyczem okazało się, że jest to wyrafinowany 
oszust. Ustalono pozatem, że byl on zatrudnio­
ny jako kucharz w klasztorze O. O. Pijarów w 
Krakowie, gdzie wskutek jakiegoś przewinienia 
został zwolniony. Sąd wymierzył oskarżonemu 
6 miesięcy więzienia.

Irzy miesiące ścisłego aresztu za meżoitójsiwo
tHefcawij proces tkatowiczanfoi w Cpawie

Z Opawy donoszą nam: W dniu 10
bm . przed sądem w  O paw ie toczyła się 
ciekawa rozprawa przec iw  pochodząceij 
z  K atow ic m ężatce , Emilii H oleczkow ej z 
IluIcZyna, na M oraw ach  (dawniejszy po­
wiat Raciborski), oskarżonej o  za s trze le ­
n ie  m ęża, rzeźn ika H ołeczka z H uiczyna.

_ Tragedia powyższa rozegrała się w 
.'dniu 14 czerwca br. w mieszkaniu Ko­
łeczków. Po dokonaniu zbrodni Hailecz- 
kow ą are sz to w an o  i osadzono  w  w ięzie­
niu w  O paw ie. Początkowo oskarżono  
Ucieczkową o m orderstw o , później jed­
nak w toku dochodzeń ustalono, że w w y ­

padku ty m  chodzi o lekkom yślne zabó j­
stw o i też w ten sposób zredagowany 
zostai akt oskarżenia przeciw H.

Na rozprawie H oleczkow a, zalew ając 
się łzam i, tłum aczy ła  się, ż e j e s t  n iew in­
ną i p rzy  tej sposobności op isała sądow i 
nieznośne w prost stosunki, jakie p an o w a­
ły  w  jej dom u. Pewnego dnia po zw ykłej 
z nią kłótni, m ąż jej, obudziw szy  się o g 
6 rano, zażąd a ł od niej rew o lw eru . Prze 
straszona kobieta, odpowiedziaa} mężowi 
że nie wie, gdzie się znajduje 'ego  broń 
Na to Hoieczek wstał z łóżka j znalazł

broń w  szufladzie szafy. Holeczkowa, o- 
bawiając się, że m ąż chce ją zastrze lić , 
rzuc iła  sie na niego i w y rw a ła  mu broń, 
poczem  zbieg ła do sieni, gdzie ją  jednak 
mąż dopędził. W trakcie szamotania się' 
rew o lw er nagle w ypali! i kula tra fiła  Ho- 
eczka w  serce , zabijając go na m iejscu. 

Po przemówieniu obrońcy oraz rze- 
■zoznawców, sąd  w y d a ł w y ro k , skazu- 
ący H oleczkow ą zia zabó jstw o , dokonane 
"sku tek  lekkom yślnego obchodzenia się 
i  b ron ią, na 3 m iesiące śc isłego  a re sz tu  z 
zawieszeniem kary na przeciąg 2 lat.

w Bytomiu, oskarżonemu o popełnienie 
całego szeregu oszustw. Oskarżony swe­
go czasu był znanym adwokatem na 
gruncie berlińskim, a po popełnieniu w 
Berlinie pewnych oszustw wyjechał do 
Katowic a wreszcie, wrócił do Niemiec, 
do Bytomia, gdzie występował w charak­
terze doradcy podatkowego. Nadeszły 
jednak lata kryzvSo\ve i dr. J. zawiódł­
szy zaufanie pokładane w nim przez 
klijentów powoli zaczął staczać się na 
dno upadku. Ostatecznie i w Bytomiu 
zaczął ma grunt palić się pod nogami, 
wobec czego w -1930 r. powrócił do Ber­
lina, ukrywając swój nagły wyjazd przed 
licznymi wierzycielami j poszkodowany­
mi klijentami. W toku przeprowadzonych 
przez władze śledcze dochodzeń ustalo­
no. że dr. J.' poszkodował swych wie­
rzycieli oraz klijentów na bardzo po­
ważne kwoty pieniężne, wobec czego 
rozpisano listy gończe za ukrywającym 
się oszustem.

Mimo listów gończych dr. J. zdołał 
przez 3 lata ukrywać się przed karzącą 
ręką sprawiedliwości, aż go wreszcie w 
styczniu br. zdo łano  a re sz to w a ć  w  B a- 
den. Przy aresztowaniu tłumaczył się 
J„ że ukrywał się dlatego, by m ógł ła t­
w iej u regu low ać sw e zobow iązan ia  w i r  
bec poszkodow anych . Po uregulowaniu 
tych zobowiązań on sam zamierzał od­
dać się w ręce władz. W toku przepro­
wadzonego śledztwa zdołano ustalić, że 
m. in. dr. J. pobrał i zużył na własne 
cele od jednego ze swych pracowników 
kaueję w  w ysokośc i 5.000 m arek , a w  
szeregu innych wypadków pożycza ł pod 
różnym pretekstem w ięk sze  i m niejsze 
kw o ty , których następnie nie zw raca ł. 

. Jedną z firm zabrskich, któtą zastępował 
w pewnym procesie cywilnym poszkodo­
wał na 6.000 m arek , mną znowu firmę 
na 5.000 m arek .

Na rozprawie sądowej kilku świad­
ków zeznawało, że o sk a rż o n y  b y ł n a­
m iętnym  g raczem  i p rz e g ry w a ł o lb rzy ­
mie k w o ty  w  różnych  k asynach  g ry , m. 
in. okofo 3.000 m arek  w  kasyn ie  w  So­
potach , skąd wrócił do Bytomia .spłu­
kany" do ostatniego grosza. W wyniku 
rozprawy sąd sk aza ł oszukańczego  a d ­
w okata na rok i 6 m iesięcy  w lez ien ia z 
zaliczeniem aresztu śledczego, w którym 
przebywał 5 miesięcy.



*4)
—  Jestem  przekonany, źe ona jej 

nie poznała, ale dla pewności w olę  
Felicję usunąć z Paryża. Zostanie tu­
taj u pani kilka tygodni!

—  Ale ja nie jestem  wcale przygo­
towaną na takiego gościa! Na górze 
mam dwa małe pokoiki, bardzo skrom­
nie urządzone, a co do służby, to je­
den M ungo może nam służyć!

—  Tem  lepiej, nikt nie domyśli 
się, że pani ma u siebie młodą i pięk­
ną kobietę! Do ogrodu wolng Felicji 
wychodzić, ale dalej nie!

—  Ah, w ięc ma to być rodzaj w ię­
zienia?

—  Tak jest! I spodziewam się, że 
będziesz jej dobrze strzegła!

—  M ożesz mi pan zaufać! Ja pa­
nu tyle zaw dzięczam ! N aw et ten dom  
i całe utrzymanie. K iedy m ogę ocze­
kiwać przybycia Felicji?

—  Dziś w  nocy! M uszę jej opowie­
dzieć jakąś bajkę, bo nie powinna się 
domyślać, że ma przez kilka tygodni 
być w towarzystw ie najniebezpiecz­
niejszej anarchistki. Powiem  jej, że 
pani jesteś wdową po angielskim ka­
pitanie, poległym  w  Afryce i że prze­
niosłaś się do Francji. M ungo był 
wiernym  sługą kapitana... Zresztą na­
zw isko m ożesz śmiało zatrzym ać to 
samo, lady Sullivan!

—  Lady, lady! —  powtórzyła ko­
bieta niechętnie. —  Nie lubię tego  
słow a! Bo mogłabym być rzeczywi­
stą lady, mogłabym mieć pałace i bry­
lanty, gdyby nie ten nędznik, ten  
tchórz, który mi zabrał szczęście całe­
go  życia! —  Ach, gdybym ja się mo­
gła pomścić na n im ! Ale ile razy je­
stem  w Londynie, nie m ogę go odszu­
kać, on się ukrywa przedemną! P o­
wiadają mi zawsze, że wyjechał w da­
leką podróż i zabrał m ego syna... _

—  Jesteś pani dziś w zupełnie in- 
nem, niż zwykle usposobieniu._ M o­
głabyś mi też opowiedzieć historię 
tw ego życia, bo ludzie tak zaprzyjaź­
nieni i złączeni wspólnemi celami, jak 
my, powinni znać nawzajem swoją 
przeszłość. Że jestem dyskretny, o 
tem wiesz pani oddawna!

—  D ob rze! —  odrzekła kobieta.
-— Opowiem panu w szystko!

Zająwszy miejsce obok Ramira na 
kanapie, zaczęła jak następująe:

R O Z D Z IA Ł  LX.
PRZESZŁO ŚĆ C Z ER W O N EJ  

L A D Y
W szyscy zwali mnie oddawna La­

dy i uważali mnie za Angielkę. Ale 
ja jestem rodowitą Paryżanką!

Rodzice moi pochodzili z podupa­
dłej, szlacheckiej rodziny i byli tak 
biedni, że ojciec musiał wkońcu przy­
jąć miejsce kelnera w hotelu, a matka 
haftowała dla jakiegoś składu... P o­
mimo to otrzymałam staranne w ycho­
wanie, byłam jedynaczką i rodzice 
mieli nadzieję, że ich ukochana, pięk­
na Nadina wyjdzie kiedyś świetnie za 
mąż i zajmie należne jej stanowisko w 
wyższem  towarzystw ie!

I nadzieje ich o mało się nie speł­
niły. M iljónowy lord zakochał się we 
mnie, ale... miał żonę!

Gdy miałam lat piętnaście, umarł 
ojciec... Znajomi wystarali się dla 
mnie o bezpłatne miejsce w semina- 
rjum nauczycielek i ułatwili mi ukoń­
czenie szkół. Złożyłam świetnie epza- 
min... Nauczyciele w szyscy kochali się 
we mnie i dwóch nawet ofiarowało mi 
rękę, ale stanowisko żony nauczyciela 
nie miało wówczas żadnego dla mnie 
uroku. Małe dochody, bieda... nie, 
n ig d y !

Przyjęłam więc miejsce w prywat­
nym domu, jedno, drugie i trzecie 
i wszędzie musiałam się wynosić...

Panie zazdrościły mi piękności, 
panowie okazywali mi jawnie uwiel­
bienie... dosyć, że wkrótce stałam się 
tak zwaną ,.niebezpieczną osobą".

Byłam piękną, to prawda, a głów ­
ną moją ozdob? były włosy koloru

roztopionego złota. Później, chcąc 
zm ienić całą moją osobę, zaczęłam je 
farbować...

U roda stała się mojem przekleń­
stw em ! N ikt mnie przyjąć nie chciał, 
tam znowu, gdzie mnie przyjąć chcie­
li, nie byłabym poszła i ta'/ zwolna, 
zwolna zaczęłam nienawidzieć ludzi 
bogatych i całe tow arzystw o w ytw or­
ne, dumne, nieprzystępne...

Śmiej się pan, ale to głównie po­
pchnęło mnie do anarchizmu. Ja, pięk­
na, dobrze wychowana i więcej w y­
kształcona niż inne, musiałam znosić 
upokorzenia i szyderstwa dlatego ty l­
ko, że byłam biedną! Podczas kiedy 
panie z towarzystw a, brzydkie, ogra­
niczone, ale dumne i bogate, tańczyły  
i bawiły się w najlepsze, ja musiałam  
siedzieć w  dusznym pokoju i znosić 
kaprysy rozpieszczonych dzieci!

Pew nego dnia poznałam kobietę, 
która domyśliła się może m ego nieza­
dowolenia i ulitowała się nademną.

Była to żona m iljonowego A ngli­
ka, lady Corrigan. W ydana bardzo

cały przechodził po jego śmierci na 
boczną linję, lady Corrigan odchoro­
wała bowiem tak ciężko urodzenie się 
córki, że o dalszem potom stw ie m o­
w y być nie m ogło. Lekarz oświad­
czył to zaraz lordowi, gdy dziecko na 
świat przyszło. Dziewczynka była 
nadto słaba i m ogła w  każdej chwili 
umrzeć.

Mój syn natom iast był silny 
i zdrów i każdy ojciec m ógł się po­
szczycić takim chłopcem.

I wtenczas ułożyliśm y oboje plan 
szatański. Lord zamienił dzieci! Mój 
syn przeszedł do pałacu, córka lady 
Corrigan do mojej willi, a potem od­
daliśmy ją, na moje wyraźne żądanie 
jakiejś zbrodniarce, mieszkającej w  
W hitechaple... Za nic w  świecie nie 
byłabym w ychow yw ała córki lady Cor­
rigan! Odtąd nic o tem dziecku nie 
słyszałam !

A le teraz skończyła się  moja św iet­
ność. Lord, będący dotychczas moim  
niewolnikiem, zaczął jednak żałować 
sw ego postępku i zarzucał mi brak

Raz na zebraniu, powiedział nasz pre 
do jakiegoś celu jest: m ieć wiadom oś
młodo za mąż, czuła się także samą 
i opuszczoną i ofiarowała mi miejsce 
swej towarzyszki.

Lord Corrigan zgodził się także 
na to i tak pojechałam z nimi do Lon­
dynu, gdzie posiadali jeden z najpięk­
niejszych pałaców. Z początku szło 
w szystko dobrze. Lady Corrigan by­
ła dobra, łagodna, uprzejma i ona by­
łaby mnie z czasem pogodziła z moim  
losem, ale w księdze przeznaczenia 
było napisane, że niedługo będę się 
m ogła cieszyć przyjaźnią szlachetnej 
tej kobiety.

Mąż jej pokochał mnie!
Nie chciałam zdradzać mej dobro­

dziejki, opierałam się podszeptom lor­
da, ale wkońcu miłość zw yciężyła  
i uległam jego prośbom i namowom.

Lady Corrigan nie domyślała się 
niczego!

Po kilku miesiącach wynajął lord 
dla mnie pałacyk na innej ulicy, urzą­
dził go pięknie i przeniosłam się tam, 
pod innem nazwiskiem. Żonie jego 
powiedziałam, że mój ojciec jest cięż­
ko chory i że muszę wracać do Pary­
ża !

Szlachetna kobieta obdarzyła mnie 
hojnie i wym ogła przyrzeczenie, że 
wrócę do niej, skoro ojciec wyzdro­
wieje lub też umrze. Przyrzekłam  
w szystk o!

W  pałacyku świetne wiodłam ży­
cie! Miałam powóz, konie, służbę i du­
żo pieniędzy, m ogłam więc używać 
dowolnie wszelkich przyjemności.

Lord odwiedzał mnie co kilka dni, 
nikt go w moim domu jednak nie znał. 
W chodził i wychodził bocznemi 
drzwiami z w ysoko podniesionym  
kołnierzem tak, że twarzy jego nie 
było można dojrzeć.

I tak minęło kilka miesięcy.
T ego sam ego dnia, kiedy się uro­

dził mój syn powiła żona lorda córkę. 
Ciężki to był cios dla nieg-1 Majątek

zydent, że jedynym sposobem  dojścia 
ci o zamiarach policji kryminalnej.

serca. Nie m ógł on zapomnieć swojej 
córeczki, a chociaż stosunek nasz 
trwał jeszcze blisko dwa lata, to w ie­
działam jednak, że miłość jego sty­
gnie z każdym dniem więcej.

W szystkie moje łzy, prośby i groź­
by były daremne. Pew nego dnia po­
wiedział. mi, że namówiłam go do po­
pełnienia zbrodni, której mi nigdy nie 
wybaczy, porównał mnie ze swoją 
szlachetną, dobrą i cnotliwą żoną 
i wyrzucił mnie za drzwi.

Chcąc chociaż coś z tego w szyst­
kiego uratować, rzekłam mu, że zrze­
kam się wszelkich do niego pretensyj, 
jeżeli mi wypłaci pięć tysięcy funtów  
szterlingów. Była to znaczna suma, 
ale kazał mi ją natychmiast wypłacić!

Musiałam jednak stosow nie do je­
go życzenia, opuścić A nglię i przy- 
siąclz, że nigdy nie będę się starała o 
zobaczenie m ego svna. N ie miałam  
zresztą żadnego dowodu na to, że 
syn lorda Corrigan jest moim synem!

—  A le przecież musiał tam być 
lekarz? —  wtrącił Ramiro.

—  Tak. był W łoch jakiś, doktor 
T ritoni! On też był wtajem niczony  
we wszystko. Z początku nie chciał 
się poclobno zgodzić na tę zamianę, 
ale lord Corrigan zmusił go do tego... 
czem, tego nie w iem ! Garderobiana 
lady, będąca także świadkiem zamia­
ny, umarła w kilka tygodni później 
nagle, nie maiąc czasu na wyznanie 
prawdy. Tritoni musi m ilczeć!

Do dziś dnia nic się też jeszcze nie 
wydało, mói svn uchodzi za prawdzi­
wego svna lorda i ladv Corrigan, a ja 
przecież nie zdradzę go! Niech się ze 
mną dzieje, co chce, byleby dziecko 
moje było szczęśliw e!

Pieniądze, które mi lord wypłacił, 
byłyby wystarczyły na skromne dla 
mnie utrzymanie, ale ja chciałam su­
mę podw oić; pojechałam do Monte 
Carlo i tam straciłam wszystko 1

Napisałem  raz jeszcze do lorda, 
prosząc go  o trochę pieniędzy, list je­
dnak odesłano mi nieotw orzony z do­
piskiem poczty, -że lord i cała rodzina 
wyniosła się do Indji. W tedy wróci­
łam do Paryża i rozpoczęłam znowu  
życie pełne upokorzeń, biedy i nędzy!

Przez te kilka lat w  A nglji przy­
zwyczaiłam  się do wspaniałego m ie­
szkania, do w ygodnego życia, to też  
podwójnie odczuwałam teraz mój nie­
dostatek! W idziałam jak żyją ubodzy, 
przystąpiłam do anarchistów. B yło  
tam m nóstw o m ężczyzn i kobiet, 
oskarżających tow arzystw o w ielk iego  
świata o pokrzywdzenie ich i spow o­
dowanie ich n ieszczęścia! W idziałam  
wprawdzie, że główną przyczyną nie­
doli ich był wstręt do pracy —  praco­
w ać nie chciał nikt, ale pieniędzy  
chciał każdy! Że zaś policja ścigała  
anarchistów, przeto zebranie każde 
musiało się odbywać potajemnie i ta 
właśnie tajem niczość, to narażanie się  
na niebezpieczeństw'o miało wielki dla 
mnie urok.

Raz, na zebraniu, powiedział nasz  
prezydent, że jedynym sposobem doj­
ścia do jakiegoś celu jest: mieć w ia­
domości o zamiarach policji kryminal­
nej, że tylko wtenczas m ożem y pra­
cować z pożytkiem  dla ludzkości 
i przysłużyć się sprawie. I kazał jed­
nej z nas zawrzeć znajom ość z jakimś 
urzędnikiem policji, zawrócić mu g ło ­
wę i wyłudzić z niego w szystko, czego  
nam w iedzieć było potrzeba!

W ybór jego padł na mnie, urzęd­
nikiem zaś, którego miałam zbałamu­
cić w celu wyzyskania go, był sekre­
tarz policji kryminalnej, Emil Greffin.

Zaraz nazajutrz zabrałam się do 
dzieła. W ynajęłam  pokoik w  domu, 
w którym Greffin- mieszkał, starałam  
się o poznanie go  i wkrótce pozyska­
łam jego m iłość!

A le i on nie był mi obojętnym ! I 
gdy po kilku tygodniach zapytał mnie, 
czy chcę zostać jego żoną, powiedzia­
łam tak! Chciałam koniecznie skorzy­
stać ze sposobności wrócenia na dro­
gę uczciwości, chciałam zapomnieć o  
przeszłych kilku latach i być mu do­
brą i wierną żoną..,

Ślub nasz odbvł się wkrótce, anar­
chiści tryum fowali! M ieli teraz w y­
bornego szpiega w  obozie nieprzyja­
cielskim. A ja przysięgłam  sobie, że 
męża m ego nie zdradzę, chciałam żyć  
spokojnie i zerwać z moimi dawniej­
szym i wspólnikami.

Po roku obdarzył mnie B óg  córką, 
ładną zdrową dziewczynką, rok póź­
niej znowu, ale tym  razem ukarał 
mnie pewnie za krzywdę, jaką w yrzą­
dziłam córce lady Corrigan. Moja 
młodsza córka była ułomna, w szystkie  
jej członki były strasznie wykrzywione  
tak, że o mało nie umarłam z przera­
żenia na widok tego nieszczęśliw ego  
dziecka! Zwolna tylko uspokoiłam się, 
przyrzekając sobie w  duszy, że po­
święcę całe moje życie temu dziecku, 
że zbierać będę pieniądze tylko dla 
niej, aby mniej uczuła swoją niedolę.

Fanchon i Rozalja były teraz ca- 
łem mojem szczęściem !

Zdawało mi się. że zerwałam zu­
pełnie z przeszłością i że trvb życia 
m ego nigdy się iuż nie zm ieni! A le 
pokusa czuwała!

Anarchiści dowiedzieli się, że car 
rosyjski zamierza przybyć na jeden 
dzień do Paryża; m ówiono o jakiejś 
tajnej naradzie z prezydentem R ze­
czypospolitej, mającej na celu przy­
mierze Rosji i Francji.

N ikt jednak nie wiedział, gdzie na­
rada ta ma się odbyć. Anarchiści żą­
dali odemnie, abym się zapytała o to  
mego męża, któj-y pracując w archi­
wum policji kryminalnej, musi czytać  
w szystkie ważne listy i dokumenty.

Odpowiedziałam moim dawniej­
szym przyjaciołom, że nie chcę nara­
żać szczęścia mej rodziny i odm ówi­
łam stanowczo ich żądaniu!

(Ciąg dalszy nastąpi.'



N r. 281 —  12. 10. 34. „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Optymistyczny nastrój w Hiszpanii
Proces p i m i n  c z ło n k o m  rzą d u  M aim tońskiego

M a d r y t ,  11. 10. (PAT.)
Rząd ogłosił przez radjo, iż powsta­

nie w Asturji } Katalonii zostało osta­
tecznie stłumione. Według komunikatu 
urzędowego, w wielu miastach hiszpań­
skich odByły się manifestacje ludności, 
wyrażające potparcie rządowi, 
i M a d r y t ,  11. 10. (PAT.)

Jakkolwiek strejk powszechny nie 
jest jeszcze zakończony, nastrój w kraju 
jest bardziej optymistyczny. Z eb ra ł się 
już pierwszy trybunał wojenny, który 
rozpatrywał sprawę powstańca Garcia 
Martin‘a, oskarżonego o zbrojną napaść. 
Skazany on został na 12 lat więzienia.

Rząd Centralny polecił przewieźć nie­
zwłocznie z Barcelony do Madrytu are­
sztowanych członków rządu katalońskie- 
go z Azaną na czele. Proces przeciwko 
nim odbędzie silę w Madrycie.

P a r y ż ,  11. 10. (PAT.)
Z Madrytu donoszą: Powstał tu ko­

mitet robotników antymarksistowskich. 
flio którego przystąpiły w pierwszym rzę­
dzie organizacje robotnicze katolickiej

Diii w potialSw dochodowym 
w wypadhach nadzwyczajnych

- W a r s z a w a ,  11. 10. Tel. wł.
Ministerstwo Skarbu w wykonaniu nowej 

ordynacji podatkowej ustaliło procedurę przy­
znawania ulg w podatku dochodowym w wy­
padkach nadzwyczajnych.

Do powodów usprawiedliwiających w y­
stąpienie płatnika o obniżenie podatku docho­
dowego zaliczono ciężką chorobę płatnika ora* 
klęski żywiołowe, jak pożar i powódź, Mak­
symalna obniżka podatku dochodowego wy­
nosić będzie do trzeciego stopnia wdół we­
dług skali progresywnej.

M W er oSsfltły nsiąpl?
W a r s z a w a ,  11. 10. Tel. wl.
Rozeszła się pogłoska o możliwości ttstą-

Slenia Obecnego ministra oświaty p. Wacława 
ędrzejewlcza, brata b. premjera. Powodem e- 

wentualnej dymisji miałyby być różnice zdań 
na tle wprowadzenia opłat w szkołach - po­
wszechnych, które wywołały protest nawet 
wśród sanacyjnych nauczycieli.

flrtyhHliBiłslwo w M nadżarli
R z y m ,  11. 10. Tel. wł.
Stolica Apostolska doszła do porozu­

mienia z rządem mandżurskim. Na mocy 
tego układu zarząd Kościoła katolickiego 
będzie wydzielony z zarządu Kościoła w 
Chinach. W Mandżurj- utworzone będzie 
odrębne arcybiskupstwo katolickie.

akcji ludowej, oraz robotnicze związki 
faszystowskie. Przywódcy tego ruchu 
zamierzają wykorzystać porażkę socja­
listów i ucieczkę ich przywódców zagra­
nicę, aby wziąć w swe ręce kierownic- 
tko całego życia robotniczego.

M a d r y t ,  11. 10. Teł. wł.
Według oficjalnego komunikatu w Ma­

drycie i kilku innych miastach prowin­

cjonalnych strejk generalny trwa nadal.
W Asturji wojska rządowe wypierają 
powstańców z zajmowanych przez nich 
pozycyj. Jedynie na przedmieściu Ovie- 
do i w ośrodkach górniczych powstańcy 
nie zrezygnowali z dalszego oporu. W 
czasie walk w Austrji po stronie rewolu­
cjonistów zginęło 11 osób. 300 powstań­
ców dostało się do niewoli.

!! IIIHII iS I! I ■ M!!!! MII'O
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Uprzejmie prosimy Szan. Czytelni- 
ków, aby o wszelkich niedomaganiach 
przy doręczaniu gazet zawiadamiali =■= 
administrację dziennika.

Zarazem zarządziliśmy, by gazety =5= 
doręczali nasi agenci możliwie do go- — ■ 
dżiny 7,30. p p

m m m m m i
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Pierwszy proces przeciwno ONR-owcoa
PukH cznoić u su n ię to  z  sa li

K R A J Y
„ i  Z E
iŚ W IA T A

W a r s z a w a ,  11. 10. Teł. wł.
Z ciekawością oczekiwano pierwsze­

go procesu przeciwko b. członkom Obozu 
Ńarodowo-Radykalnego, to też na roz­
prawę stawili się w komplecie dziennika­
rze i liczna publiczność. Przedewszyst­
kiem zaś przybyli sprawozdawcy dzienni­
ków żydowskich, dla których procesy 
takie są nieiada sensacją.

Przed sądem stanęła Irena Bądzyńska, 
którą sprowadzono pod eskortą policyjną 
z wiezienia kobiecego. Jest ona oskar­
żona o przynależność do organizacji, któ­
rej istnienie ma pozostać tajemnicą wobec 
władz państwowych.

Po przeprowadzonej' rozprawie sąd 
wydał wyrok, skazujący Bądzyriską na 
karę trzech miesięcy aresztu, zawieszając 
wykonanie kary na przeciąg lat 5-ciu.
Po wyroku wypuszczono oskarżoną na 
wolność.

W a r s z a w a ,  11. 10. Teł. wł.
Ponieważ kilkunastu członków b. Obozu 

Narodowo-Radykalnego, którzy spędzili już w 
Berezie Kartuskiej ponad trzy miesiące, do tej 
pory nie wróciło do Warszawy, przeto rodzi­
ny ich wnioskują, że termin odosobnienia zo­
stał dla nich przedłużony. Rodziny starają się 
dostarczyć im ciepłej odzieży, gdvż obóz izo­
lacyjny znajduje się w miejscowości bardzo 
zimnej i niezdrowej.

Chmunr na Wschodzie
T laprężen ie s to su n k ó w  ja p o ń sk o  - somiecM ck  #

Moskwa, 11. 10. (PAT)
Ogłoszona dziś wymiana not między japoń­

skim ministrem spraw zagranicznych Hirotą a 
ambasadorem ZSRR. w Tokio Jurenicwem w
sprawie aresztowania kolejarzy sowieckich w 
Mandżurji, oceniana jest przez tutejsze koła 
dyplomatyczne, jako objaw ponownego naprę­
żenia w stosunkach sowiecko-japońskich.

Na tle powyższej wymiany not oraz nowej 
fali wiadomości o nowych represjach 'przeciw 
czynnikom sowieckim w Mandżukuo w postaci

wysiedlenia kolejarzy sowieckich z mieszkań 
lub nowych oskarżeń konsulatu sowieckiego na 
stacji Pogranicznaja o działalność dywersyjną, 
w kołach tych ukazała się pogłoska, jakoby nie­
mal sfinalizowane rokowania o sprzedaż kolei 
wschodnio-chińskiej natrafiły w ostatniej chwili 
na nieprzewidziane trudności. Moskwiewskie ko­
la dyplomatyczne podkreślają ustęp noty japoń­
skiej, oficjalnie podtrzymuiący oskarżenie czyn­
ników sowieckich w Mandżukuo o działalność 
dywersyjną i sabotażową.
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Już wkrótce ukaże si$
WIELKI KALENDARZ ILUSTROWANI

D II WSZYSTKICH 
n a  r o k  193 5

Arcyciekawa i bogata treść Kalendarza składa się 
z całego szeregu artykułów i notatek obficie ilustro­
wanych, które tak, jak w Kalendarzach naszych z lat 
ubiegłych, będą napewno najmilszą i najpożytecz­
niejszą lekturą Czytelników na zimowe miesiące.

iiiiiiiiiitiiiiiMiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimtiiiiiiiiiiiii mmmmii

— Według obliczeń dokonanych na dzień 
31 maja ilość ubezpieczonych we wszystkich 
ubezpieczalniach społecznych na terenie Pol­
ski wynosił 1.663.809 osób, w tem 1.391.436 
robotników oraz 272.383 pracowników umy­
słowych.

— Do Warszawy powróci! p. marszałek 
Piłsudski, którego na dworcu powitali pre­
mier Kozłowski, wiceministrowie Spraw Woj­
skowych generałowie Kasprzycki i Sławoj- 
Składkowski, szef sztabu głównego gen Gą- 
siorowski, szef gabinetu ministra Spraw Woj­
skowych ppłk. dyplomowany Sokołowsk; craz 
pułkownicy: Wartha, Glabisz i Ziemba. — W 
Belwederze przyjęty został szef sztabu armji 
estońskiej gen. Reek.

— Prasa litewska donosi, że w nocy z dn. 
7 na 8 bm. na pograniczu polsko litewskiem 
wynikło zajście między strażnikiem celnym 
litewskim, a pewnym obywatelem polskim. 
Strażnik litewski został ranny w nogę.

— Sowiety podjęty w ostatnich tygodniach 
masowy eksport ryb w wagonach i chłodniach 
Do Warszawy nadchodzi do 10.000 kg. san­
daczy i leszczy tygodniowo.

— Ojciec św. na specjalnej audjencji udzie­
lonej O. Klemensowi Izdebskiemu, przeorowi 
Paulinów, poświecił obraz Matki Bożej z Dzie­
ciątkiem, przeznaczony do kościoła w Sko- 
szewach, a następnie udzielił błogosławień­
stwa zakonowi i całej drogiej sercu Papieża 
Polsce. Obraz zaraz wczoraj wysiany został 
do Polski.

— W Meksyku samochód ciężarowy, wio­
zący kilkunastu żołnierzy, zderzył sie z om­
nibusem. 8 osób poniosło śmierć na miejscu, 
a 5 jest ciężko rannych.

— W kopalniach pirytu w St. Pierre la 
Palud (Francja) wybuchł pożar, który odciął 
odwrót 22 górnikom. Akcja ratunkowa jest 
uniemożliwiona przez ogień.

— Prem jer Panamy Galilo Solfe, który za­
ginął bez śladu, został odnaleziony na jednej 
z wysp zatoki panamskiej. Premjer odbywał 
podróż samolotem, który zmuszony został 
wskutek uszkodzenia motoru do lądowania na 
odludnej wysepce.

— W pobliżu miasta Guttemberg w stanie 
Jowa, wykoleił się pociąg na moście i wpadł 
do rzeki. Przy wypadku nastąpił wybuch 
kotła w lokomotywie, wskutek czego maszy­
nista, palacz i jego pomocnik ponieśli śmierć 
na miejscu. Z rozbitych wagonów wydobyto 
wielką ilość rannych.

Hurnot
WZOREM OJCÓW.

Fryzjer do małego 
chłopca: — No jak
chcesz, żebym ci obciął 
Wosy?

Chłopiec: — Tak jak 
tatusiowi, z dziurą w 
środku!

NIEBEZPIECZNY
ZWYCZAJ.

— Teściowa moja — 
°Powiada pan Pętelka —  
c° chwilę całowała fok- 
stórjera, którego podaro­
wałem jej jesienią.
, — Jakże można! — o- 
“Urza się dr. Konowalski.

Przecież w ten sposób 
l^ ź n a  zarazić się naj­
okropniejszą nawet cho­
robą;

Ma pan rację, panie 
O^ktorze. To też psina 
jdechłą jeszcze przed Bo- 
eib Narodzeniem.

T r u d n a  r a d a .
- J ohn  Buli i Tom grają 
^  ®?ynku „Pod kakadu" 
Tr, karty. Nagle wstaje 

0ni i powiada:
S?r"  Ty masz niezwykle 

caęscie w kartach. 
v  Ja mam szczęście? 
Bu„pyta zdziwiony John

jur~"f Naturalnie! Grasz 
Sod ■ zywie od dwóch 
tn0nz,m> ja ciebie nie 
lać m przylem schwy-

Tll WYCIĄĆ!
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Lecz cóż to! Czy złudzenie, czy  rzeczyw i­
stość! Fedora ujrzała nagle kilkunastu mężczyzn, 
walczących z bystrym prądem wody, który ich-uno- 
sił na głębinę, grożąc im śmiercią. Co się stało, czy 
statek jaki się rozbił — skąd bowiem znalazłoby się 
tylu ludzi naraz w  takiem niebezpieczeństwie.

Ale W isła, to nie morze, nie ma na niej skał 
podwodnych, o które uderzyłyby okręty i łodzie tu 
musiało zajść coś nadzwyczajnego, z czego Fedora 
na razie nie mogła zdać sobie sprawy.

I nie namyślała się też nad tem. Nie pytała, kto 
to jest. lecz powiedziała sobie:

— Muszę ich ratować!
Bystremi swemi oczami ujrzała niedaleko ucze­

pioną do kołka łódkę. Pobiegła czemprędzej i któż 
opisze jej radość, gdy w łódce znalazła wiosło. Jed­
nym skokiem stanęła w  łodzi i odbiła od brzegu. 
Fale uniosły ją zaraz na sam środek rzeki, biała pia­
na pryskała jej w twarz, ale Fedora nie zw ażała  
na nic.

—  Ratować nieszczęśliw ych —  to było jedyną 
jej myślą.

Niektórzy starali się przypłynąć do niej, lecz 
siły opuszczały ich i będąc bliskimi ocalenia, ginęli 
w  głębinach. Kilku zdołało dopłynąć do przeciwle­
głego brzegu, wychodzili -'ięc  na lad i padali, w y ­
cieńczeni, trzech tylko płynęło do niej i tym głów-, 
nie spieszyła z pomocą.

Jeden z nich, stary już, o śmiałej twarzy, oto­
czonej długą siwą broda, podtrzym ywał młodszego, 
pięknego, ale bardzo bladego mężczyznę.

— 145 —

ciła do rzeki, a potem, na wpół niosąc, na wpół 
wlokąc Bondiego, w eszła ze swoją ofiarą do młyna.

W łaściciel jego był Polakiem, ale o politykę ni­
gdy się nie troszczył. Było mu w szystko obojętne, 
byleby on sarn zbierał pieniądze... To mu zupełnie 
wystarczało.

Pew nego rana przyszli do niego żołnierze ro­
syjscy  i zażądali mąki.

— Mąki możecie dostać tyle, ile chcecie! —• 
odrzekł młynarz. — Tam jest sześdziesiąt pełnych  
worków, ale musicie zapłacić! Inaczej nie dam nic!

— Zapłacić? — krzyknął jeden z żołnierzy. —  
Powinieneś się cieszyć, ty przeklęty psie polski, że 
z twej mąki chcemy upiec sobie chleb! Aly tu je­
steśm y panami i bierzemy, co nam się podoba, ro­
zumiesz?

— Bierzcie, co wam się podoba? — rzekł m ły­
narz, biorąc potężny kij. żelazem okuty. —  Zoba­
czym y, kto tu panem! No, bierzcie mąkę!

W  następnej chwili najbliższy żołnierz leżał 
z rozpłatają głow ą na ziemi.

— Zbójcy! Złodzieje! — krzyczał młynarz, 
rzucając się na pięciu pozostałych żołnierzy. — 
W ynoście mi się natychmiast, bo w as w szystkich  
pozabijam.

Kij by długi i gruby, żelazo mocne, każde ude­
rzenie śmiertelne.

Jeszcze jeden żołnierz padł trupem, reszta 
uciekła, aie w  sześć godzin później było w młynie 
stu kozaków, młynarz leżał związany i cały doby­
tek jego został zmarnowany.

Zawieziono go zaraz do cytadeli i — dziwna 
rzecz — młyna nie spalono. Może kozacy zapom-
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Proklamowanie Piotra ii. królem Jugosławii
B i a ł o g r ó d ,  11. 10. Tel. wł.
Senait i Skupczyna zebrały się w  południe 

na wspólne posiedzenie, celem złożenia prze­
widzianej przez konstytucję przysięgi na 
wierność nowemu królowj Piotrowi II. Cała 
sala posiedzeń była obita kirem. Obecni byli 
wszyscy posłowie i senatorowie oraz korpus 
dyplomatyczny.

Prezydent senatu Tomasic otworzył po­
siedzenie krótkiiem przemówieniem, poświę- 
conem zmarłemu królowi, sławiąc jego wiel­
kie zasługi jako monarchy i żołnierza. Gdy 
mówca oznajmił o proklamowaniu królem Ju- 
gosławji Piotra II. sala rozbrzmiała okrzyka­
mi na cześć nowego monarchy. Następnie pre­
zes Tomasic odczytał formułę przysięgi, którą 
posłowie i senatorowie powtórzyli z ręką pod­
niesioną w górę. Po zaprzysiężeniu parlamen­
tu, członkowie rady regencyjnej zostali uro­
czyście wprowadzeni do sali i złożyli na ręce 
przewodniczącego senatu — przysięgę na kon­
stytucję.

t f y t u a e j a  i r  J u g o s ł a w i i
R z y m ,  11. 10. (PAT)
W  Rzymie ukazały się dodatki nadzwy­

czajne, zawierające opis obecnej sytuacji w 
Jugosławii. — Wiadomości te prasa włoska 
otrzymuje e  . pogranicza wiosko-jugoslowiań- 
skiego.

Korespondent „Giiornale ddtałia" donosu że 
na wiadomość o tragicznych wypadkach w 
Marsylji, władze jugosłowiańskie wydały roz­
kaz kompletnego odcięcia kraju od zagranicy. 
Do godz. 12.30 w nocy z wtorku na środę 
Jugosławia była całkowicie odcięta od zagra­
nicy zarówno pod względem komunikacji te­
lefonicznej, jak i telegraficznej. Później ko­
munikację przywrócono, jednakże pod bardzo 
ścisłą kontrolą. Jak donosi korespondent, 
wzmocniono również cenzurę prasową.

W Białogrodzie stwierdzić miano podobno 
Istnienie silnej organizacji terorystycznej, któ­
ra  przygotowała zamach wtorkowy.

Według dalszych informacyj dziennika, na 
widownię wypływa gen. Żivko\vicz, jedna z 
najwybitniejszych osobistości politycznych Ju­
gosławii.

J l n s t ę p s t w a  p o f i / y c s s n e
B i a ł o g r ó d ,  11. 10. Tel. wł.
Mimo, że w catej Jugoslawji panuje do­

tychczas zupełny spokój, kota dyplomatyczne 
nie ukrywają obaw, co do rozwoju sytuacji 
na przyszłość.. Wielogłowa .regencja nde potra­
fi zastąpić króla Aleksandra i zachodzi obawa, 
że po pewnym czasie zaczną w Jugoslawji 
występować na jaw trudności ustrojowe, któ­
re mogą się przerodzić w separatyzm zwłasz­
cza, że dążenia emigracji chorwackiej cieszą 
się pewnym poparciem zagranicy. Jest to bar­
dzo prawdopodobne, że tarcia wewnętrzne w 
Jugosławji osłabiając spoistość Malej Ententy, 
mogłyby w rezultacie doprowadzić do pew­
nych niebezpiecznych zmian w  sytuacji środ- 
kowo-europejskiej.

Poważny niepokój budzi również możli­
wość bezpośrednich skutków zbrodni. Osoba 
mordercy nie została dotychczas zidentyfiko­
wana, jednakże związek morderstwa z pew- 
nemi kołami zagranicą jest więcej niż prawdo­
podobny. Nawet gdyby dało się ustalić, że 
sprawcą jest istotnie Macedończyk, to zwa­

żywszy na stosunki łączące organizacje ma­
cedońskie z zagranicą, należałoby z tego wy­
ciągnąć bardzo niepomyślne wnioski dla euro­
pejskiego pokoju.

I f r o c s y s fo ś c i
p o g r z e b o w e

B i a ł o g r ó d ,  11. 10. Tel. wł.
Pogrzeb króla Aleksandra ma się odbyć w 

środę. Krążownik „Dubrownik" przybędzie do 
Splitu w piątek wieczorem lub w sobotę rano 
Zwłoki króla zostaną przewiezione pociągiem 
dworskim przez Zagrzeb do Białogrodu i zo­
staną wystawione na widok publiczny w pa­
łacu królewskim. Król Aleksander zostań,e 
pochowamy obok swego ojca, króla Piotra w 
grobach dynastii Karadżordżewiczów w To­
pola koło Białogrodu. W uroczystościach po-

paprzeoiw „Dubrovni;ka“ eskadrę, która odda 
zmarłemu królowi ostatni hołd.

Ojciec św. na wiadomość o zamachu na­
desłał na ręce królowej Marji następujący te­
legram:

„Głęboko dotknięci tragiczną wiadomością
0 obydnej zbrodmii, która przecięła życie Jego 
Królewskiej Mości króla Aleksandra, śpieszy 
my wyrazić Jej Królewskiej Mości i całemu 
narodowi jugosłowiańskiemu nasze głębokie
1 żywe współczucie".

P a r y ż ,  11. 10. Tel. wł.
Pogrzeb ministra Barthou odbędzie się w 

sobotę, dnia 13 bm. Po nabożeństwie w ka­
plicy inwalidów zwłoki ministra Barthou bę­
dą przewiezione na cmentarz Pere-Lachaise 
i pochowane w grobach rodzinnych. Rząd za­
niechał projektu pochowania zwłok ministra 
Barthou w Panteonie wobec ścisłych posta-

Na podstawie testamentu zamordowanego króla Aleksandra, aiż do czasu 
pełnoletnościi młodego króla, Piotra II. władzę w Jugosławii sprawować 
będzie rada regencyjną, w skład której w ch o d zą: ksOążę Paweł, dr. Zden- 

ko Stankowicz i dr. Iwo Perowicz.

grzebowych mają wziąć udział król Karol ru­
muński, król Borys bułgarski, prezydent tu­
recki Kemal Pasza, oraz przedstawiciele wie­
lu monarchów i szefów państw europejskich.
Król angielski będzie reprezentowany prawdo­
podobnie przez księcia Walji i księcia Jerze­
go. Nie wykluczone, że w pogrzebie weźmie 
udział również następca tronu włoskiego ksią­
żę Humbert. Rząd włoski zamierza wysłać

nowień, zawartych w testamencie zmarłego 
męża stanu.

(Jragedia brń fow ei
W i e d e ń ,  11. 10. (PAT.)
„N eues W ien er T ag b la tt"  donosi, że 

k ró lo w a jugosłow iańska , M arja, znajdu­
je się  obecnie w  stan ie  b łogosław ionym .

W sp ó łn ie y  zb ro d n i m arsyiijs& iei u le c i
P a r y ż ,  11. 10. (PAT)
W Fontainebleau żandarmeria natrafiła na 

ślad domniemanego wspólnika Kalemana. Gdy 
żandarmi zjawili się w mieszkaniu, osobnik 
ten obsypał ich strzałami i korzystając z za­
mieszania zbiegł do lasu. Kule nie trafiły ni­
kogo.

P a r y ż ,  11. 10. (PAT)
Agencja Havas‘a uzupełnia poprzednia wia- 

domoiść o natrafieniu na ślad domniemanego 
wspólnika Kał-emaina następującemi szczegó­
łami. Osobnika tego aresztowano na dworcu 
w Fontainebleau, gdy wsiadał do pociągu 
zdążającego do Evien les Bains. Znaleziono 
przy nim paszport na nazwisko Nalisa. W 
pewnej chwili aresztowany zdołał wyrwać się

żandarmom i korzystając z ciemności zbiegł.
Zarządzono pościg, który nie dal żadnego re­
zultatu.

P a r y ż ,  11. 10. Tel. wł.
Policja dokonała trzech aresztowań w 

związku z zamachem w Marsylji. W
miejscowości Annemasse na granicy 
francusko - szwajcarskiej aresztowano 
dwóch osobników w chwili, gdy usiło­
wali przekroczyć granicę szwajcarską. 
Przybyli , oni w środę wieczorem i dziś 
w godzinach rannych zostali wyśledzeni 
przez policję. Nazwiska aresztowanych 
brzmią: Władysław Benesz j Jarosław 
Nowak. Nazwisko pierwszego z nich by­

ło sygnalizowane policji już wczoraj, po- 
nieważ ustalono, zę  mieszkał on wraz z 
Kalemanem w jednym z hoteli paryskich. 
Nowak i Benesz mieli paszporty czecho­
słowackie, wystawione przez konsulat 
czeski w Tryjeście. Obaj przedostali się 
do Francji przez Włochy i Szwajcarię i 
w dniu 26 września znaleźli się na tery­
torium Francji. Na paszportach brak pie­
czątki kontrolnej posterunku francuskie­
go, z cizego wynika, że przekroczyli gra­
nice potajemnie.

Benesz i Nowak posiadali bilety ko­
lejowe Fontainebleau — Evian i zpowro- 
tem. Zdaje się, że są oni wspólnikami za­
machowca.

W Fontainebleau policją aresztowała dziś 
osobnika nazwiskiem Sylwester Szalni, który 
w początkach października przebywał w ho­
telu paryskim u Kalemana 1 Benesza. Sizalni 
.zdołał jednak zbiec z rąk policji.

'W chwili aresztowania, Szalni uderzył sil­
nie żandarma i rzucił się do drzwi, uciekając 
w ciemnościach. W czasie ucieczki zgubił 
magazyn rewolwerowy.

P a r y ż ,  11. 10. (PAT)
Prezydium policji oświadcza, że Benesz 

i Nowak mają na sobie części garderoby, po­
chodzące z tego samego magazynu paryskie­
go, gdzie kupione było ubranie zabójcy króla 
Aleksandra Kalemana. Jak się zdaje, areszto. 
wami należeli do organizacji terorystycznej i 
nie są jedynymi wspólnikami mordercy. Are- 
sztowanł mieli oświadczyć, że w razie nieu- 
flanla się zamachu w Marsylji zamierzali do­
konać nowego zamachu w Paryżu.

P a r y ż ,  11. 10. Teł, wł.
Dziś zmarła w Paryżu piąta zkolei ofiara 

rwawego zamachu w Marsylji. Jest nią 18- 
etnia dziewczyna, trafiona zabłąkaną kulą.

M a r s y l j a ,  11 10. (PAT)
Agencja Havas‘a donosi: Śledztwo wyka­

zało, źe paszport czechosłowacki Kalemana 
iest fałszywy. Ustalono, że podpis konsula 
czechosłowackiego w Zagrzebiu na paszpor­
cie nie jest autentyczny i prawdopodobnie 
stanowi reprodukcję litograficzną autentycz­
nego podpisu.

B u d a p e s z t ,  11. 10. (PAT)
„Uj-Magyarorsag" twierdzi, że w  kołach 

emigrantów chorwackich już w kwietniu za­
padł wyrok śmierci na króla Aleksandra. Z 
wiadomości ogłaszanych przez nielegalne wy­
dawnictwa chorwackie i macedońskie wyni­
kało również, że postanowienie zamordowa­
nia króla Aleksandra powzięte było już daw­
no i, że od przywódcy emigrantów chorwac­
kich Paweiica domagano się wydania rozka­
zu w sprawie dokonania zamachu.

B i a ł o g r ó d ,  11. 10. (PAT)
Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego 

postanowiono nadać tragicznie zmarłemu kró­
lowi imię Aleksander I Z jednoczy ciel.

M a r s y l j a ,  i l .  10. (PAT)
Stan zdrowia rannego w Marsylii gen. 

Georgesa jest zadawalający.
Paryż, 11. 10. (PAT)
Zaaresztowani dwaj domniemani spólnicy 

Kalemana, Benesz i Nowak zeznali, że istotnie 
mieszkali w Paryżu na kilka dni przed-zama­
chem w hotelu, w którym zatrzymał się również 
zabójca Kaleman. Zarówno Nowak, jak i Be­
nesz przyznali się, że należeli do tej samej co 
Kaleman organizacji terrorystycznej, która mia­
ła dokonać zamachu na króla jugosłowiańskie­
go w Paryżu, w wypadku gdyby zamach w 
Marsylji zawiódł.

Paryż, 11. 10. (PAT)
Aresztowani wspólnicy zamachowca, oby­

watele czechosłowaccy, Benesz i Nowak zostali 
przetransportowani do Paryża.
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nieli o  tem w obec skrzyni pełnej pieniędzy, może 
nie warto było tych kilku desek i belek zapalać, do­
syć, że młyn pozostał nietkniętym.

M łynarzowi w ytoczono proces, którego w y ­
niku nie można było przewidzieć. Fedorze w yzna­
czono celę obok jego celi i tym sposobem poznała 
jego całą historję. W iedziała, że  młyn jest nieza­
m ieszkały i tam postanowiła dokonać swej krwa­
w ej okropnej zem sty.

ROZDZIAŁ XIII.
POMIĘDZY KAMIENIAMI MŁYNSKIEMI.
Głęboka cisza panowała w  opustoszałym m ły­

nie. Nic się tam nie ruszało.
Na w pół wyłam anem i drzwiami na dole poru­

szał jedynie raz po raz lekki w ietrzyk ranny. B ył 
to jedyny szmer, jaki. się tu sły szeć  dawał.

— Słuchaj! — m ówią Fedora, gdy Bondi odzy­
skał przytomność. — Taka muzyka przygryw ać ćt 
będzie przy śmierci.

Potem  obejrzała starannie kamienie, poruszyła 
drewnianym klinem i w szystko  znalazła w  porząd­
ku. Jeden kamień 7 r~T7 soadł na dr”gj, cicho, lekko 
i tak samo p o r ó s ł  sie ?”-owu, można go też było  
utrzymać w  takiej odległości, w  jakiej sie chciało.

—  Bardzo dobrze! — zawołała. — W szystko  
tak, jak sobie życzę! Śmierć twoja będzie strasz­
liwą!

Teraz musiała go położyć na dolny kamień i to 
było n a i^ ż ^ a  robota.

Pomimo związanych rąk i nóg rzucał się Bondi 
jak szalony, w  końcu jednak udało się jej podnieść

TU WYCIĄĆ!
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go do góry i położyć na przeznaozonem miejscu. 
Gdy ukończyła to, w yjęła mu knebel z ust.

— Krzycz teraz, ile chcesz! — rzekła. — B ę­
dzie to najpiękniejszą dla mnie muzyką!

— Łaski! —  jęczał Bondi. — Łaski! Czy nie 
masz serca, że m ożesz się tak napawać czyjąś mę­
czarnią?

—  A  czyś ty miał serce, nędzniku, kiedy na ko­
lanach prosiłam o łaskę? Miałeś litość dla mnie, 
czy dla Henfyka Orszańskiego i T eresy? Spojrzyj 
w  górę na ten kamień olbrzymi, jedno poruszenie, 
a spadnie on na ciebie i zwolna zetrze cię na proch! 
W ybiła twoja ostatnia godzina. M yśl o Henryku, 
o Teresie i o mnie! Umieraj!

I już dotykała ręka drewnianego klina, gdy na­
gle dało się s ły szeć  głośnie wołanie o pomoc.

Fedora zadrżała i zawahała się.
Czy to był wiatr, który poruszał drzwiami, — 

ale nie, to był głos człowieka. Ktoś w alczył z fala­
mi rzeki, topił się bezwątpienia, bo po raz drugi 
usłyszała w yraźnie:

—  Na pomoc! Na pomoc!
Fedora zapomniała w  tej chwili o swej zemście. 

Ta sama kobieta, która z takim namysłem przygo­
tow yw ała śmierć okropną dla sw ego wroga, nie 
m yślała teraz o niczem innem, jak o ratowaniu 
tych, którzy pomocy w zyw ali. 1 nie patrząc już na 
barona, leżącego pomiędzy dwoma kamieniami, w y ­
biegła jak strzała z młyna, kierując się w  stronę 
W isły.

NU dworze iasno już było. nad rzeką unosiły 
sie jeszcze geste mgły. ale można bvło dokładnie 
przejrzeć W isłę na całej jej szerokości

Humot
POWĄTPIEWANIE.

Szef wielkiego biura 
mówi do siebie: — Tert 
buchalter to dziwny i nie 
sympatyczny człowiek- 
Kiedy opowiadam j a k i e ś  
anegdoty, to zawsze si? 
śmieje. Nie wiem tylko, 
czy śmieje się z moich 
żartów, czy ze mnie.

PIJAWKI.
Lekarz: — No i co, 

ja.k pani mężowi zasto- 
sowała te pijawki? C zf 
mu lepiej?...

Żona chorego: — Ach’ 
panie doktorze, dwie 
połknął żywcem, a dr®' 
gie dwie, to musiała1" 
mu usmażyć w mai-®' 
Ale po tych pijawka^11' 
to mu zaraz ulżyło.

W MALEŃKIEJ, CICHEJ 
TEJ KAWIARENCE--
— Gość: — Na,pisa® j  

że nra-zyka gra od
tej, a teraz już s z ó s t a  
nic. ca

— Proszę pana. to - 
sami młodzi, początkuj 
cy muzykanci i wstyd'"_ 
się grać, jak są g°sC'

MIŁE DZIECKO.
Matka: -  Przy kasz' > 

Zosiu trzyma się f? 
przy ustach. . n\e 

Zosia; — Mez 
mamusiu, nie wy'at . 

■ zęby.



Co słychać w sporcie 
bokserskim?

— M1S1UREW1CZ PRZENOSI SIĘ NA 
ŚLĄSK. Jak się dowiadujemy, doskonały bok­
ser poznańskiego „Sokola" — Misiurewicz 
ma się przenieść na Śląsk i wałczyć będzie w 
barwach siemianowickiego Strzelca.

— CZAS SKOŃCZYĆ Z KAPEROWA- 
NlEM. Ostatnio dzieją się w sporcie bokser­
skim dziwne rzeczy. Szczególnie na Śląsk 
przybywa wielu różnych panów z Warszawy, 
kaperujących na lewo i prawo obiecujących 
zawodników. Po Moczce, który zasili! barwy 
warszawskiej „Skody", zaangażowano Gar­
steckiego z Policyjnego KS. Sosnowiec, który 
również zasili! barwy „Skody". Tylko dzięki 
energicznej postawie zarządów klubów, nie 
posłuchali stów „agentów", Matuszczyk, 
Wrazidło i inni. Z kaperowaniem zawodni­
ków trzeba będzie raz nazawsze skończyć.

— PRZED WAŻNEMI DECYZJAMI W 
DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTWACH ŚLĄ­
SKA W BOKSIE. Mistrzostwa drużynowe Ślą­
ska w boksie obfitują w moc protestów. Pro­
testowa! np. „Ruch" przeciw orzeczeniu leka­
rza, który uzna!, że zawodnik Wiedeman sfau- 
łował Skalca (w zawodach Slavia — Ruch). 
Orzegów protestowa! przeciwko udziale zawo­
ła  wodnika Dziubińskiego w barwach Naprzo­
du. (Dz. zgłoszony jest dla jednego z klubów 
bytomskich). Niespodzianką jest również ko­
munikat Wydziału Sportowego PZB., który 
ukarał zawodnika Piechę i Kiesewełra 6-tygo­
dniową dyskwalifikacją za podwójne podpisa­
nie kart zgłoszenia. Piecha potwierdzony jest 
dla Naprzodu z Lipim, a wałczy! już o mis­
trzostwo w barwach IKP. Temsamem Wy­
dział Sportowy OZB. będzie musiał zweryfi­
kować walki Piechy, przez co np. Policyjny 
zdobędzie jeden punkt, Piecha bowiem poko­
nał Wrazidłę II, a wynik walki brzmiał 10:6. 
O ile chodzi o Wiedemana, to nie został_ on 
Jeszcze potwierdzony dla Ruchu, tak, że i w 
tym wypadku zachodzi wątpliwość.

Należy pozatem stwierdzić, że w klubach 
śląskich brak jest dyscypliny. Jak się dowia­
dujemy, Wydział Sportowy OZB. nie cofnie 
etę przed żadnemi sankcjami. Ciekawie 
przedstawia się również sprawa możliwości 
zawieszenia klubów wobec nieuregulowania 
zobowiązań finansowych. Grozi to Ruchowi, 
Naprzodowi z Lipim, KS. „27“ Orzegów, „06“ 
Mysłowice, Policyjnemu Sosnowiec, Sokołowi 
t  Rybnika, IKB. Świętochłowice i BKS. No­
wy Bytom.

— PZB. nadesłało pismo do MSZ. z proś­
bą o zezwolenie na ttrządzęnie' pociągu popu­
larnego.,na mecz bokserski Polska — Niemcy, 
który odbędzie się 23 listopada r. b. w  Essen 
(Niemcy). Doskonały pomysł.

  WĘGRY — POLSKA międzypaństwo­
wy mecz bokserski z cyklu rozgrywek o pu- 
łiar środkowo-europejski rozegrany zostanie 
10 lutego 1935 r.

— MECZ BOKSERSKI Z RUMUNJĄ pro­
jektuje zorganizować PZB. w b. sezonie w 
Polsce

— BOKSERZY WARTY POZNAŃSKIEJ
walczyć będą w listopadzie br. w Magdeburgu 
Hanowerze i Bremie.

— TERMIN MECZU RZYM — POZNAŃ 
ZATWIERDZONY. Poznański Okr. Związek 
Bokserski zakończy! już pertraktacje z włos­
kim Zw. Bokserskim, na zasadzie których bok­
serska reprezentacja Rzymu walczyć będzie 
z reprezentacją Poznania w dniu 13 stycznia 
1935 r. w Poznaniu

N o w y  k lub  U c is k o w y
w  K atow icach

Tak się dowiadujemy, „Winteinsportveirein“ 
w Katowicach tworzy sekcję kajakową, która 
w ostatnich dniach tzostala definitywnie powo­
łaną do życia. Ze względu na to, że sport 
kajakowy jest letnim odpowiednikiem nar­
ciarstwa, nie ulega wątpliwości, że rozwój 
sekcji kajakowej W. S. V. będzie postępował 
szybkim krokiem naprzód.

Jakkolwiek powstanie nowego klulbn odby­
ło się kosztem Kluibu-Kammstów, który stracił 
kilkunastu członków (Niemców) w tem byłe­
go wicemistrza Polski, ,p. Weidemanna, to 
Jednak należy się liczyć z tem, że przy sizyb- 
kim rozwoju, kajakarstwa śląskiego wszystkie 
luki wkrótce zostaną wypełnione. W każdym 
raziie Klub Kanuistów wystąpi w przyszłym 
sezonie na aTemę sportową w składzie ni.e- 
ostaibionym, zyskując na terenie miejscowym 
silnego konkurenta, co niewątpliwie przyczy­
ni się do dalszego podniesienia sportowego 
Poziomu kajakowców śląskich.

Drobne Watlomoścl snorłowe
— Nieznany Jugosłowianin sędziować będzie 

Spotkanie Polska — Rumunja. Związek jugo­
słowiański dotychczas nie wyznaczy! swego ar­
bitra.

— Mecz Polska — Austrja rozegrany zosta­
j e  na wiosnę 1935 roku w Wiedniu, rewanż w 
J935 r. w Warszawie. Pozatem PZPN. rozma­
wia w sprawie spotkań z Holandją, Belgją i Ju- 
§os!awją.

— Z racji międzynarodowej wystawy, która
^będzie się w r. 1937 w Paryżu, odbędą się 
na<ł Sekwaną mistrzostwa świata w piłce noż- 
nei i rugby. Projektuje się również zorganizo­
wanie mistrzostw Euroay w lekkiej atletyce i 
Wioślarstwie

Polscy piłkarze z 'Niemiec
w Katowicach

Celem nawiązania bliższego kontaktu z 
polskim i klubami sportowemi w Niemczech, 
kierownictwo katowickiej „Pogoni" zaprosiło 
w lecie br. reprezentację Polonji Śląska Opol­
skiego na zawody propagandowe, które za­
kończyły się wówczas zwycięstwem „Pogo­
ni".

Od tego czasu piłkarstwo polskie w Niem­
czech poczyniło znaczne postępy, czego wy­
razem było zajęcie drugiego miejsca przez, 
reprezentację polską z Niemiec na Olimpjadzie 
emigracji w Warszawie. W wymienionej re­
prezentacji wzięli udział prawie wyłącznie 
gracze polskich klubów śląska Opolskiego.

Obecnie istnieje za kordonem szereg pol­
skich klubów sportowych (przeważnie robot­
niczych) w ważniejszych ośrodkach jak: Gli­
wice, Bytom, Zaborze, Mikulczyce itd., któ­
rych działalność obraca się jednak w szczu­
płych ramach z powodu cichego bojkotu ze 
strony niemieckich organlzacyj sportowych.

Niestety, zainteresowanie nasze] publiczno­
ści pierwszym występem polskich graczy z 
Niemiec w Katowicach było zbyt słabe i za­
wody były deficytowe. Tem więcej powitać 
należy piękną inicjatywę „Pogoni", która raz 
nawiązany kontakt, stara się nadal podtrzy­
mać, zapraszając znowu rodaków z za kordo­
nu do rozegrania zawodów przyjacielskich.

W związku z tem odbędą się na boisku 
Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. w nadcho­
dzącą niedzielę popołudniu wielkie zawody 
piłkarskie pomiędzy reprezentacją polskich 
klubów robotniczych Śląska Opolskiego a ka­
towicką „Pogonią".

Spodziewać się należy, że tym razem pu­
bliczność nasza dopisze i, przez liczny udział 
w pow. imprezie zadokumentuje swoje zro­
zumienie dla idei polskiego sportu . zagranicą 
i w ten sposób zachęci również inne tutejsze 
towarzystwa sportowe do pójścia w ślady 
„Pogoni".

Zaszczfpftne w y n ih i
ś l ą s k i c h  z a p a ś n i k ó w  r o f e a h i c z y c *  w  A i s l r f i

W  ub. piątek stoczyli pierwsze wałki za­
paśnicy Śląska z reprezentacją Wiednia, prze­
grywając na punkty 13:7. Sensacją dnia było 
pokonanie przez Jasińskiego (waga piórko- 
wa) mistrza Austrji, którego położył Jasiński. 
już w 2 mamucie ma łopatki.

W  sobotę walczyli zapaśnicy Śląska w 
Linzu z okazji 40-lecia istnienia Pierwszego 
Atletycznego klubu „Goliat" w Linzu, osiąga­
jąc zaszczytny wynik 6:8 dla Linzu. Walczo­
no Swa razy po 10 liiikt. W drugiej rundzie w 
walkach poszczególne konkurencje przedsta­
wiały się następująco':

Winkler (Austria) — Pawłowski (Śląsk). 
Pawłowski o klaisę lepszy. Wynik remisowy 
i jedynie sygnał ratuje Austriaka od porażki. 
Waga piórkowa: Pammer (Austrja) — Jasiń­
ski (Śląsk). Najładniejsza wałka dnia, przy­
czepi Jasiński remisuje z mistrzem Austrii.

Schmidt III mistrz Olimp. — Szęja (Śląsk). 
Po zaciętej walce udało się Austriakowi po­
konać dobrze dysponowanego Szeję. Andres 
(Śląsk) .remisuje.w  wadze pólśredmiaj z Neu­
manem. Reitmaer (Austrja) remisuje również 
a Bwigłą (Śląsk) w wadze średniej. W pół­
ciężkiej Maga (Śląsk) kładzie długoletniego 
mistrza na łopatki, zaś w wadze ciężkiej, 
Adamczyk z  powodu kontuzji oddaje 2 pkt. 
Austriakowi. Drużyna Śląska dorównywała 
całkowicie Austriakom tak pod względem 
technicznym,, jak i fizycznym.

Zapaśnicy Linzu zgotowali drużynie Ślą­
ska bardzo mile przyjęcie, które pozostanie 
długo w pamięci zawodników. Wyniki trze­
ciego spotkania są nam Jeszcze nieznane. — 
Drużyna Śląsk a miała walczyć z reprezen­
tacją okręgu Weis.

Zarządzenia władz w mrawle awanlnr
■»«a Knofislcgicfim

We wtorek wieczorem odbyła się w radjo 
specjalna audycja, w sprawie ostatnich awan­
tur i zajść na boiskach piłkarskich w Polsce. 
Przemawiali m. itt. major dypl. Chruściel 
imieniem dyr. Państw. Uraędu Wyoh. Fiz., 
piki Ulryoh im. Zw. Pol. Zw. sportowych, płk. 
Rudolf im. Pol. Zw. piłki nożnej itd.

Mjr Chruściel oświadczył, że P. U. W* F. 
graczom, biorącym udział w awanturach nie 
udzieli żadnych izniżek kolejowych, paszpor­
tów zagranicznych, ulg itd. a kluby, ukarane 
przez zw.iąeki państwowe nie mogą liczyć na 
żadne poparcie PUWF.

Pik. Ulrych apelował do sportowców, aby

na boiskach zachowali się po sportowemu, 
aby na przyszłość unikać karygodnych zajść.

Płk. Rudolf zapowiedział, że w każdym 
wypadku zakłócenia spokoju na boiskach, 
Polski Związek Piłki Nożnej pinzeprowadzi 
specjalne dochodzenie. Okręgi wprawdzie w 
kwestiach ukarania klubów i graczy korzy­
stają z autonomii, ale gdyby okręgi ukarały 
awanturników .zbyt łagodnie, względnie nie 
interweniowały energicznie w każdym wy­
padku zakłócenia spokoju. Pol, Zw. P. N. bę­
dzie bezpośrednio ingerował, nie cofając się 
przed żadnemi krokami, aby utrzymać porzą­
dek na boiskach.

S p o r t  s ta
WYNIKI ZAWODÓW W PALANTA 

I W PIĘSTÓWKĘ
W ub. niedzielę odbyły się na boisku w 

Rudnych Piekarach w obecności licznej pu­
bliczności zawody w palanta o mistrzostwo 
Polski pomiędzy dnuż. KS. „Strzał" Dębień- 
stoo Stare i druż. KS. „Jaskółka" Piekary 
Rudno. Zawody zakończyły się zwycięstwem 
druż. KS. „Strzał" Dębieńsko w stosunku 
90:55. Oprócz tego odbyły się zawody w  pa­
lanta pomiędzy druż. KS. „Jedność" Rojoa t 
druż. KS. „Jaskółka" Piekary Rudne, tudzież 
zawody w pięstówkę pomiędzy druż. K. S. 
„Potas" Repty Stare, O. M. P. Sowice, Zw. 
Rez. Sowice i KS. „Jaskółka" Piekary Rudne. 
W zawodach tych zwyciężyła drużyna Zw. 
Rez. Sowice. Wyniki są następujące: Polus, 
Repty Stare — OMiP. Sow'ce 100:76: Jaskół­
ka. Piekary Rudne — Zw. Rez. Sowice 
121:130: P-ius, Repty Stare — Zw. Rez. So­
wice 97:105.

W przyszła niedzielę KS. „Jaskółka" Pie­
kary Rudne gości u siebie niemiecką druży­
nę palantową Sptel- und Eislaufvere':i Bit* 
schin powiat Gliwicki. — Początek zarodów  
o godz. 14-tej. (Pi)

K. S. Stadion Chareów. Dziś o godz. 15 odbędrie się 
z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  Sekciii PMci Nt^naj K, S. Stadion — 
Chorzów 1. w świetlicy Mieisk. Ośrodka Wychowania 
F iz y c z n e g o  p r z y  n l. Lir? O ó m lc z e l  4/6.

Zarząd KS. „O rze!" Wełnowiec donosi nam. że umie- 
szczona przez nas wiadomość z dnia 8 bm . Jakoby po 
zawodach pomiędzy K. S. „O rzeł" Wełnowiec 1 K. S. 
„Iskra" Siemianowice w dniu 7 btm. doszło do bólkl po­
między zwolennikami obu drużyn, nte polezą na praw­
dzie.

I. Tomie! koszykówki miasta Katowic o nagrodę wę­
drowna Komis)! Świetlicowej. 14 bm. odbędzie się I. Tur­
nie] koszykówki o mistrzostwo Katowic, zorganizowany 
przez W ydział Sportowy Komisji Świetlicowe] M. K. L. 
F. Pr.. Katowice — na boisku Tow, Glmn. „Sokót" w 
Dębie. Początek zawodów o godz. 9 rand. W turnieju 
bierze udział 10 druży*

Policyjny KS. — KS. Naprzód (Katowice).
14 bm. o godz, 15.15 oabęda się na boisku 
KS. Naprzód w Załężu, ciekawe zawody przy­
jacielskie pomiędzy I drużyną gospodarzy, a 
Policyjnym KSjz Katowic. Ze względu na do­
skonalą formę obu drużyn, a przedewszyst- 
kjam z stężam którzy ostatnie osiągnęli szereg 
wspaniałych wyników, gromiąc silnych prze­
ciwników. zawody zapowiadają się bardzo 
interesująco. Zawody poprzedzi, spotkanie 
drużyn młodocianych i rezerwowych.

Z ŻYCIA KL. SP. PIOTROWICE ŚLĄSKIE.
W listopadzie ub. r. założono w Piotrowicach Śl. 

Klub sportowy pod nazwą , „Piotrowice śląsk ie"  W krót­
kim czasie, bo po jednorocznej działalności, może się on 
poszczycić ntelada sukcesami. Do klubu należy cgórą ISO 
członków, rekrutulących się z  miejscowego społeczeństwa 
1 młodzieży, która dotychczas chodziła luzem. Młodzież 
zorganizowana Jest w drużyny, które ćwiczą obecnie na 
wlasnem boisku. Narazić poświęca klub swoją pracę ćw i­
czeniom w piłkę nożną W przyszłych planach leży utwo­
rzenie sekcM lekkoatletyczną, bokserskie) ! tenisowe). 
Drużyny ćwiczyły pierwotnie na zupełnie nleodpowled* 
niem boisku. pokTonem około targowiska. Plac ten nie 
odpowiadał pod żadnym względem wymaganiom klubu 
Dzięki energicznemu staraniu obecnego Zarządu z pre.ze 
sem p. Karpińskim na czele, wydzierżawiono od Plotro- 
wlckiel Fabryki Maszyn plac tuż kolo fabryki. Dzierża­
wa placu doszta szybko do skutku, dzięki uprzejmości i 
zrozumieniu celów sportu przez kierownika tel fabryki 
P. dyr. Glossmanna.

Klub wlasneml silami rozpoczął rozbudowę | dziś 
boisko Iest gotowe. Obecnie zabiera się klub do oparka- 
nlenia placu. Zbudowano boisko do pl’kl no'ncJ, zaś 
bieżnia lekkoatletyczna I k e ty  tenisowe będą budowane 
na wiosnę przyszłego roku Pierwsza d ru ’yna klubu ble 
rze udział w rozgrywkach o mistrzostwa B. Ligi.

Miejscowe obywatelstwo powitało z radością utwo­
rzenie klubu sportowego. O sym patirobyw atclstw a świad­
czy tłumne odwiedzanie Imprez, urządzanych przez klub. 
który postanowił pielęgnować nietylko ćwiczenia cielesne 
młodzieży, lecz bierze również żywy udział w życiu to­
warzyskie™. Zebranie miesięczne członków klubu odbę­
dzie się w niedzielę, 14 bm. o odz. 13,30 w sali j>. Cie­
płego

Jeszcze o „Klasycznym meczą"
W. sprawie wspaniale, a zarazem krwa- 

wo rozegranego meczu pomiędzy K- S. 
„Wilhelmina" i K• S. „Wielki Chełm", 
wypowiedziały sie już na tych łamach 
obydwa zainteresowane kluby.

Obecnie wiec bedzie zupełnie na mieb  
scu, ieśli oddamy glos sędziemu tych pa­
miętnych w dziejach piłkarstwa zawo­
dów.

Otrzymaliśmy mianowicie od niego na­
stępujący list:

„Jak się zapatruje sędzła na feljeton p. U 
„Klasyczny mecz".

Dnia 8. 9. ukazał się feljeton p. t. „Klasycz­
ny mecz", traktujący o skandalicznym meczu 
rozegranym między K. S. „Wilhelmina" z Szo­
pienic a K. S. „Wielki Chełm". Ocena tego fel­
ietonu, widziana przez pryzmat krytyki sędzie­
go, wypadłaby zupełnie pochlebnie dla autora 
„Niejakiego X", gdyby nie to zakończenie, a 
raczej ta  „mała dygresja" co do odjazdu sę­
dziego".

Sędzia wiec, jak widzimy, zasadniczo 
zgadza sie zupełnie ze mną, ale równo­
cześnie zastrzega sie przeciwko inter­
pretacji jego odjazdu na wozie razem g 
graczami K. S. „Wilhelminy". „Wilhel­
mina" mianowicie, jak każdy sobie przy­
pomina, napisała, że sędzia dlatego poje­
chał razem z jej graczami, ponieważ K- $. 
„Wielki Chełm" nie dal mu pieniędzy na 
kolej.

Na to oburzony sędzia oświadcza, te:
„Wstęp wyjaśniający powód, dlaczego sę­

dzia odjechał wozem do Szopienic razem * 
graczami „Wilhelminy" nie polega na fakcie, a 
jest tylko czczym i zbyt stronniczym wymy­
słem K. S. „Wilhelminy". Sama przyczyna od­
dania się sędziego pod kuratelę K. S. „Wilhel­
miny" jest następująca: Sędzia odjechał wo­
zem razem z graczami „Wilhelminy" z tej pro- 
stej racji, że na najbliższy pociąg zdążający 
w kierunku Szopienic miał jeszcze godzinę 
czasu; sam zaś nie mógł nań czekać na dwór- 
cu, bo z powodu braku opieki ze strony policji 
zmuszany byłby oddać się pod „Iście ojcowską 
opiekę" nożowników z Wielkiego Chełmu".

Czyli, jak z tego wynika, K- S. „Wielkł 
Chełm" został w zupełności zrehabilito­
wany. Pieniądze bowiem sędziemu na 
podróż — dał.

A, że przytem tego sedziego chciał 
nieco obić, — to jnż trudno.

prz-ecież różne 'chwile W życiu 
człowieka... Niejaki X.

Sjjon w Zagięta D^rotmifin
Mecz międzymiastowy 21 b. m. Ze wzglę­

du na powiatowy zjazd świetliczan w Czela­
dzi ,w dniu 14 b. m. międzymiastowe zawody 

_ lekkoatletyczne, które w tymże dniu miały się 
'odbyć w Czeladzi, przesunięte zostały na 

dzień 21 b. m.
Kórdecka, 16-lethia zawodniczka „Sokola" 

z Czeladzi zapowiada się rewelacyjnie, w bie­
gu na 800 mtr. w czasie zawodów Tygodnia 
W.F. i P.W. uzyskała czas 2.49, jednak ze 
względu na wiek zawodniczki nie była punk­
towana.

Mecz tenisowy w Czeladzi. 13 b. m o go­
dzinie 10 rano w Czeladzi, kobiecy zespól Ha­
koahu z Będzina, rozegra mecz, z klubem 
młodzieży Czeladź. Mistrzyni Czeladzi Ho- 
rzelska, snotka się najprawdopodobniej z mi­
strzynią Zagłębia p. Landau.

#

Jubileusz K. S. „O rlę ta". Z okazll Jubileuszu D. K. S. 
„O rlęta" odbyły się w Krakowie uroczystości m. lit aka­
demia. Przemawiał w imienin KOZPN. p. Statter. w Imle. 
nlu OKS. P, Nledzlotek. w imieniu ogniska d-uka^sklego 
p. K o c w , w imieniu kierownika Okr. Urz. Wych Flz. 
p . Kozłowski Następnie odbyło się wbijanie gwoździ do 
tarczy. W ieczorem odbyła się zabawa taneczna.

m

Sport w C
— „Polonia" karwińsika ulega morawskie! 

„Slavji" 0:4 (0:2). W mistnzostwach dyw:zji 
mrrrawsko-ostrawskiej medzielr.e rozgrywki 
zakończyły się spodziewanerra zwycięstwami 
faworytów. Po pięknem zwycięstwie ..Polo­
nii" nad Hanacką t,Slav,ą". „Polonia" gościła’ 
w ub. niedzielę #  Murawskiej Ostrawie, 
gdzie uleigła miejscowej ..Slavji‘\  Ostatnia 
tem .samem wysunęła się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce. „Polonia" grata niżej swej 
formy i przegrała głównie z winy nledysuo- 
nowanego napadu. Bramki dla „Slav|i“ zdo­
byli: Kosmak. Pesev i Chet 2.

Pozostałe wyn k, Są nademijace: SK Bata 
ŻHn — SK Siczka Ostrawa 2:0. SK Hnsowice 
—■ SK Kral, Pole 1:1; SK Preroy — Hanacka 
Slavja 2:1, W tabel’ prowadzi M "rawska 
SIavia — 10 pkt . Hanacka Slavja — 7, SK 
Prerov — 6, SK Bata Żlin — 6 SK Sleika 
Ostrawa — 6. SK Kral. Pole — 4, Polonja — 
3, SK Husowice — 2

—  Wysoka porażka polskich piłkarzy w 
Bogumlnle. W ub. niedzielę gości!, w Bogu- 
m:nie PKS. Cieszyn, który uległ tamtejszemu 
SK w stosunku 10:1 (3:0). Polacy byli o wie­
le słabsi



Wyrok imierci w Piotrkowie
P o s t r a c h  M iie s z h a ó c ó w  P i o t r k o w a  
a n i e s z k o ^ l i w i o a n  n a  z a w s z e

P i o t r k ó w ,  11. października.
W- środę zakończył się przed sądem 

okręgowym w Piotrkowie sensacyjny 
proces W ła d y s ła w a  T a ła d y , głośnego 
opryszka i zabójcy. 8 czerwca Tałada 
zamordował swą 40-letnią kochankę śp. 
Jó zefę  T o m aszew sk ą , pozbywając się w 
ten sposób „przeszłej miłości*1, pałał on 
bowiem afektem do jej córki. 17-letniej 
W a c ła w y . którą w swoim czasie zdołał 
już zniewolić. Wacława Tomaszewska 
miała .dziecko, którego ojcem był Ta- 
lada.

W czasie przewodu sądowego z przy­
legającego do sali rozpraw pokoju aresz- 
tantów ro z leg a  slię brzęk  kajdan  i g ło ś­
n e  n iezrozum iałe  w rz ask i T a ład y , który 
postanowił „u d a w ać *4 w a r ja ta  i prze­
szkadzać rozprawie. Przez cały czas nie 
dał się stamtąd 'wyprowadzić na salę 
■rozpraw.

Zeznania licznych świadków tego pro­

cesu odkrywają c a łą  o h y d ę  zb rodn icze­
go ży c ia  T a ład y  oraz środowiska, w któ­
rem się obracał. Świadek Wacława To­
maszewska składa bardzo obciążające 
dla oskarżonego zeznania. Część swych 
zeznań, oświetlającą in tym ne stosunki z 
oskarżonym, składa przy drzwiach zam­
kniętych.

<9hhq zbrodnie IZalady
Z zeznań świadków okazało się, że 

Tałada ma na sumieniu inne zbrodnie i 
cały szereg kradzieży, za które dotąd nie 
zdążył odpokutować. M. in. do spółki z 
niejakim Fudalskim  z R adom ska rabują 
w lutym 1928 r. sklep spożywczy przy 
ul. Przedborskiej 12 w Piotrkowie, z a ­
b ija jąc z rewolwerów przechodzącego 
tamtędy przypadkowo ko le jarza . Fudal- 
ski w pościgu koło Rembertowa zosta je  
za b ity  Rrzez policję.

nej liście i wreszcie 3) etap mocnego po­
stanowienia m o rd o w an ia  dalej.

Szczególnie uwypuklił bezczelne opo­
wiadanie przed. st. post. poi. państw. Sta­
roniem w Końskich, gdzie w  czasie ca­
łonocnego pobytu na posterunku _m. in. 
wyraził żal, że  go zaw ciześnle u ję to  i 
tem samem przeszkodzono mu w  z a ­
m ordow aniu  W a c ła w y ' T om aszew sk iej, 
jej ojcfa i te j  kob ie ty , k tó ra  z  nim  ży je 
w  konkubinacie.

Tałada wierzył w swą szczęśliwą 
gwiazdę — mówił p. prokurator — gdyż 
okoliczności tak się układały, że nie za ­
w sze  odpow iada ł z a  sw e  p rze s tęp s tw o  
i dlatego dla społeczeństwa stawał Się 
co raz  groźn ie jszym . Przedstawia on typ 
człowieka, który łatwo nie rezygnuje, 
zdolnego myśleć konsekwentnie, czego 
dowodem jest zamierzona przezeń u- 
cieczk a  z w ięzienia i  sym ulac ja  choroby

um ysłow ej. Każdy krok w  życiu tego 
osobnika byl p rze s tęp s tw em , gdyż na­
wet praca na robotach publicznych uzy­
skana była groźbacni zam o rd o w an ia  ó w ­
czesnego  p re z y d e n ta  m iasta  p. Ja b ło ń ­
skiego.

Oskarżyciel publiczny w  imieniu obra­
żonego' poczucia moralnego sipołeczeń- 
stwa, zażądał wymiaru kary w ramach 
art. 225 paragr. 1 k. k„ dającego wpraw­
dzie sądowi możliwość wymierzania ka­
ry według uznania w granicach od 5 lat 
więzienia do k a ry  śm ierci w łączn ie , pro­
sząc jednocześnie sąd o zastosowanie 
najAyyższego wymiaru kary, t .  j. k a ry  
śm ierci.

Obrona starała się podważyć mocne 
zarzuty prokuratora. W konkluzji prosi 
o zastosowanie wymiaru kary z tegoż 
art. par. 2. którv mówi o  zabó jstw ie  w  
afekcie.

(p ian  zamordowania prezydenta
m i a s t a

SptawiedCifOy wylok

Tatada groził również śmiercią ów - 
ijJZesneimi p rez y d en to w i m iasta , p. m gr. 
Ja b ło ń sk iem u . Prokurator stawia wnio­
sek o  przesłuchanie b. prez. miasta w 
charakterze świadka. Sąd wniosek^ przy­
jął i po przerwie zeznawał również 
świadek b. prez. miasta, p. Jabłoński, 
stwierdzając, że latem 1932 r. Tałada 
za cz ep ia ł go  n a  u licy , domagając się za­
trudnienia go na robotach publicznych. 
Kiedy p. Jabłoński powiedział mu, że na 
■ulicy takich spraw nie załatwia, Tałada 
zawołał: „Jalk m nie nie za tru d n isz , to  ja 
p ó jdę  do w ięz ien ia, a  ty  ziem ię g ry źć  
będziesz*4. Taiada zaczepiał b. prezyden­
ta miasta kilkakrotnie, a raz nawet u- 
rządził aw a n tu rę  w  gabinecie, za co zo­
stał ukarany sądownie.

<pxó6a ucieczki

czytalny i całkowicie odpowiedzialny za 
swe czyny.

pxoku\ator domaga &iq 
k a ry  Smieui

Następnie zabrał głos oskarżyciel pu­
bliczny p. protk. Izdebski, który w dłuż- 
szem przemówieniu podkreślił, że wina 
oskarżonego na przewodzie sądowym 
uw ypukliła  slię n iezw yk le  jasino, że dla 
Taiady kradzieże, morderstwa, sądy i 
więzienie, to nie nowość, on zdawał so­
bie doskonale sprawę z tego. co robi i 
co go czeka. Przemówienie swoje p, pro­
kurator podzielił na trzy etapy, miano­
wicie: 1) rachunkowość (kalkulację) my­
ślową zbrodniarza, 2) żal. że  nie zab ił 
wlięoei osób, znajdujących się na jego czar-

Po dłuższej naradzie w godzinach po­
południowych, sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego 33-Ietni W ład y s ław  T a ład a , o- 
sk a rżo n y  o zam ordow an ie  40-letn iej 
Jó z e fy  Tomaisizewskilej. zo s ta ł uznany  
w innym  i sk a za n y  na k a rę  śm ierci 1 p o ­
zbaw ien ie  p ra w  na zaw sze .

W motywach ustnych sąd zaznaczył, 
że zeznania świadków, Krankowej i in. 
uznał za wtlarogodne. oraz zbrodnicza 
przeszłość oskarżonego wpłynęła na tak 
surowy wymiar kary.

Tałada w czasie odczytywania wyro­
ku znajdował się w przyległym pokoju 
aresztantów, odmówił bowiem udania 
się na salę rozpraw.

Ogłoszenie wyroku wywołało w śród  
zgromadzonej na sali publiczności z ro ­
zum iałe w rażen ie , tembardziej, że od 
bardzo długiego czasu w Piotrkowie nie 
wydano wyroku śmierci, nawet w okre­
sie sądów doraźnych. (bp)

Dnia 25 sierpnia itr. Tałada wybija 
otwór w  suficie więzienia i próbuje u- 
cieezki. Zato osadzono uciekiniera w 
ciemnicy. Tałada oświadczył straży wię­
ziennej, że później on „im pokaże, co 
potrafi*4.. Istotnie przy wyprowadzaniu 
go z ciemnicy, Tałada rzuca się na straż­
ników, wylewając na nich zawartość 
kubła z ekskrementami i, rzucając po­
krywą jednemu w twarz, drugiego zaś 
uderzył tak silnie, że ten stracił przy. 
tomność.

W dalszym ciągu rozprawy składali 
zeznania biegli lekarze, którzy badali Ta- 
ładę. Stwierdzili oni, że Tałada iest on-

Poznańika giełda zbożowa
x dnia 11 października 1934 r«

Ceny parytet Poznań.

Żyto cena orientacyjna 17,50—17,75. Reszta notowań 

bez zmiany. Usposobienie wyczekujące.

Tran.zakcje na odmiennych warunkach: ży ta  300 ton, 
■pszenicy ,115 ton.
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SŹUMajCle bezrobotnego Froncka

W  śr-odę, 10 bm. Froncek bawił w Mysłowicach I 
zgodnie z zapowiedzią spacerował na ulicy Pszczyń­
skiej, trzymając w lewej ręce ołówek. Więcej, jak ty­
siąc prenumeratorów poszukiwało go, jednak Frónćko- 
wi udało się przez 40 minut ukryć wśród tlumij. Do­
piero o godz. 11,40 zdemaskowany został naprzeciw­
ko kina ,.Helios", prze.z p. Marjana Domachowskiego 
z Mysłowic, ul. Miarki nr. 8, abonującego ,,Siedem 
G roszy" wedł. karty  abonamentowej nr. 109.214 w 
agenturze p. Schreibera, Mysłowice, Miejski Janów.

W  sobotę, 13. bm. bezrobotny Froncek bawić bę­
dzie w Będzinie. Rozpoznać go będzie można po 
srebrnej odznace sportowej.

15. bm. Froncek będzie w  Orzegowle; 
16 bra. w Tarnowskich Górach; 20 bm. w

Katowicach; 23 bm. w Pszczynie; 25 bm. w Żywcu, 
26 bm. w Świętochłowicach; 28 bm. w Białe].

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka, wi­
nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem:

r -  Przepraszam, czy mam zaszczyt z  panem 
Froncklein z „Siedmiu G roszy"?

Froncek zobowiązany jest odpowiedzieć:
-  Tak!
Prenum erator „Siedmiu Groszy" po otrzymantu 

potakującej odpowiedzi, legitymuje się przed Fronc- 
klem swoią kartą abonamentową. Froncek robi sobie 
notatki, oddaje, kartę I równocześnie wręcza prenu­
meratorowi kartkę, upoważniającą go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka, bo tatwo zdobyć w ten spo­
sób nagrodę.

C&łossenia
POKOJU małego, -próżnego w Katowicach lub 
Zawodziu od gospodarza poszukuję. Zapłacę 
czynsz zgóry za rok. Zgłoszenia ,,Siedem Gro- 
szy“ ,p*od nr. 3872 d.
SPRZEDAM dom, 4 poik-oje kuchnia, chlew, 
stodoła i morgę gruntu. Halemba, ul. Ligo­
nia 43. 1039.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. Katowice. Pietra­
szek Franciszek, Katowice. . 3883 d.

MASZYNY do szycia sprzedaje bardzo tanio, 
Katowice, Zamkowa 1. (Róg Rynku).

KILKA inteligentnych pań poszukuje od za­
raz poważna instytucja, celem obsadzenia wól- 
nych posad (praca zewnętrzna). Wymagana: 
dobra prezencja, szybka orjentacja, oraz wiek 
ponad 25 lat. Zgłoszenia z dokumentami, Cho­
rzów (Król. Huta) Hotel hr. Reden, w piątek 
od 10—14.

POSZUKUJĘ posady stróża względnie in­
kasenta za kaucją. Oferty do „Siedmiu Groszy" 
pod „Kaucja".

■ a a r a a n a n a B n a i i i

Przygody bezrobotnego Froncka

„Miłość — to cygańskie dziecię...*'
— nuci stara cyganicha------------
i, na Froncka mruga okiem
— „Chodź, powróżę ci, u licha!**

Froncek nie chce, lecz cyganka 
przekonuje go szalenie — — 
wskaże drogę mu do szczęścia 
1 od zguby ocalenie.

Ostatecznie uległ babie, 
która sprytnie tak czaruje, 
że biedaczek grosz ostatni 
aż z pod serca już wyjmuje.

Bo — by wróżba się udała, 
taki przepis czarci dają: 
srebro musi leżeć obok — 
wtedy duchy ludziom „przają“ l

(Ciąg dalse? nastąpi).

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „7 G R O S Z A C H "
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  mm.x67mm. 7Ł.15. 
O G Ł O S Z E N IA  DRO BN E 2 0  G R ‘. Z A  SŁO W O .
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